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W przededniu

Kongresu
Połączeniowego
Zw. Bojowników
o Wolność
i Demokracjo

W przeddzień Kongresu Zjedno­
czeniowego wszystkich Związków
Bojowników o Wolność, i Demokra
cję, odbędą się w Warszawie obra­
dy statutowe jednoczących 'się'
organizacji.

W sali Rady Państwa obrado­
wać będą delegaci Związku Bo.jow
ników z Faszyzmem i Najazdem
Hitlerowskim. Związek b. Więź­
niów Politycznych Hitlerowskich
Więzień i Obozów Koncentracyj­
nych, zbierże się w sali Klubu
MBP, weterani walk rewolucyj­
nych 1905 r — w sali Komitetu
Warszawskiego PZPR, a Związek
Dąbrowszczaków, odbywa, zjazd
krajowy w Min. Handlu Zagranicz-’
nego.

Kongres Połączeniowy odbędzie
się 1 i września br. w gmachu Po­
litechniki Warszawskiej.

1-sza rocznica Śmierci

ANDRZEJA
ZDANOWA

MIJA dziś rok od śmierci An­
drzeja Żdanowa. Narody Ra­

dzieckie straciły w nim jednego z

najlepszych swych synów, wybit­
nego budowniczego państwa socja­
listycznego, oddanego bojownika o

sprawę komunizmu, wiernego ucz­
nia i współbojownika Lenina i Sta­
jnia.

Od 16 roku życia, g-dy rozpoczął
działalność rewolucyjną, aż do
chwili śmierci, Jego życie było -wal
ką o wielką ideę wolności i spra­
wiedliwości społecznej i pokoju.

Od ręlru 19-34, Zdanow staje na

czele organizacji partyjnej Lenin­
gradu. W latach Wielkiej Wojny
Wyzwoleńczej przewodzi obrońcom
Leningradu, w walce o rozgromie­
nie hitlerowskiego wroga.

Po wojnie, gdy szczególnego zna­
czenia nabiera sprawa wychowania
mas w duchu komunizmu, Żdanow
poświęca się przede wszystkim za­
gadnieniom ideologicznym,

Rok minął od śmierci Żdanowa.
Ale pamięć o nim wiecznie żywa
jest w narodach radzieckich i w

masach robotniczych całego świata,
jako pamięć o wielkim synu ra­
dzieckiej ojczyzny, który wszystkie
swe siły i zdolności poświęcił wiel­
kiej sprawie socjalizmu.

Antypolski list
niemieckich

biskupom

kamrat Fricke
mianowany

biskupem
wysiedleńców«
BERLIN (obsł. wł.)

BISKUPI niemieccy zebrani na

konferencji w Fuldzie uzgodni­
li list pasterski, kfóry będzie wkrót
ce opublikowany Według poufnych
doniesień, list ten powołując się na

■wypowiedzi papieskie, podsyca na­
stroje rewizjonistyczne w Niem­
czech.

Jednocześnie dla zadokumento­
wania swej wrogości wobec Polski
Ludowej, reakcyjne duchowień­
stwo niemieckie postanowiło poru-
czuć funkcję biskupa wysiedleńco­
wi, ks prałatowi Hartzowi.

WŚRÓD Polaków i demokra­
tycznych żywiołów w Niem­

czech, decyzje te wywarły ogrom­
ne oburzenie. Przytacza się tutaj
list pełen troski jaki przed rokiem
wystosował do papieża Piusa. XII
Zarząd Zw. Polaków w Niem­
czech.

„Jako Polacy 1 gorliwi katoli­
cy — pisał Zarząd Związku Po­
laków w Niemczech — wierzy­
my, że Ojciec Sw. i Episkopat
niemiecki drogą ojcowskiego na­
pomnienia wpłynie na zmianę
stanowiska duchowieństwa nie­
miecko-katolickiego wobec Pol­
ski zgodnie ż duchem chrześcijan
skiej sprawiedliwości i z intere­
sami rozwoju Kościoła Katolic­
kiego".
Apel ten pozostał bez odpowie­

dzi, a raczej odpowiednią na niego
są właśnie ostatnie decyzje konfe­
rencji biskupów niemieckich w

Fuldzie, na której był obecny spe­
cjalny wysłannik papieża, amery-

Msfcup Mucnch.

To też Kraków ••

VI. Szeroka też znajduje się w Krakowie. Czy nie należałoby
zająć się zapomnianymi dzielnicami naszego miasta -- Strotdo-
miem, Kaźmierzem i in.f Nie zapominajmy, że dzielnice te są
przeważnie zamieszkiwane prze z ludzi pracy — robotników.

Pismo Niemieckiej Rady Ludowej
do premiera Cyrankiewicza

Jutro rozpoczyna się
potępiają

MIESIĄC ODBUDOWY
WARSZAWY

Pracą i śiuiadczeniami
na SFOS

cały kraj
odbudowuje stolicę

Dzień 1JUTRO rozpoczyna się „Miesiąc Odbudowy Warszawy". ------ -

_

września w tym roku zbiega się z 10-letnią rocznicą najazdu Niem
ców na Polskę i pierwszego wyniszczenia przez nich stolicy. Po raz

drugi — w. 1944 roku — Niemcy w barbarzyński sposób spalili mia­
sto. Lecz nie tylko dlatego ważny jest czwarty „Miesiąc Odbudowy
Warszawy" — zakończone zostały już w stolicy remonty niemal
wszystkich domów, nadających się do użytku. Obecnie wkroczyliśmy
w fazę budowy nowych domów i przebudowy Warszawy w nowo­
czesną, socjalistyczną stolicę. -

W Paryżu
lepszy chleb
dla „lepszych"
gości
PARYŻ.

W sierpniu br. nastąpiło nagłe
pogorszenie sie jakości wypieka­
nego w Paryżu chleba.

Dziennik „Ce Soir" wyjaśnij, że
do wypieku chleba w sierpniu
użyto mąki gorszego gatunku, bo
zamożni mieszkańcy stolicy znaj­
dują sie w uzdrowiskach.

W związku z nagłym pogorsze­
niem się jakości wypiekanego
chleba udała się do prefekta mia­
sta Paryża delegacja komunisty cz

riych radnych miejskich, domaga­
jąc się interwencji w te, sprawie.

•T W TYM ROKU udział spole-
czeństwa w odbudowie stolicy

musi być jak największy. Prace,
jakie wykona ludność Warszawy
oraz mieszkańcy innych miast,
związane s.ą ściśle z .realizacją
6-letniego Planu Odbudowy. Plan
ten przybiera już formę gotową do
realizacji.

I w tym roku również miesz­
kańcy Warszawy oraz drużyny
ochotnicze przybyłe z innych
miast pracować będą w „Miesią­
cu odbudowy" przy odgruzowa­
niu miasta. Ma to duże znacze­
nie, ponieważ dzięki temu osią­
ga się dużą ilość wartościowego
materiału budowlanego, jakim
są cegły, dobywane z ruin.

Akcją odgruzowania miasta kie
rować będzie Stołeczna Rada Na
rodowa, a poszczególne Dzielni­
cowe Rady wskażą na obiekty
na swym terenie, które dzięki
pomocy , społeczeństwa zostaną
odgruzowane.

Osoby, które nie będą mogły
poświęcić pracy dla odbudowy
Warszawy, mogą przekazać pew
ne kwoty pieniężne na Stołecz­
ny Fundusz Obudowy Stolicy,

Paul Robeson
żąda
natychmiastowych
dochodzeń

c

NOWY JORK

BRUTALNA napaść faszystow­
skiej bandy Ku-Rlux-Klanu na

słuchaczy koncertu wielkiego śpię
waka murzyńskiego, Paul Robeso-
na, wywołała ogromne oburzenie w

społeczeństwie amerykańskim.
Na konferencji prasowej Robe­

son potępił napad faszystowskich
bojówek i zapowiedział, że zażą­
da aby gubernator stanu Nowy
York i minister sprawiedliwości
przeprowadzili dochodzenia w spra
wie .działalności organizacji, które
uczestniczyły w napadzie.

Żądanie Robesona poparli Hen
ry Wallace, poseł Moskantonio z

z amerykańskiej Partii Robotni­
czej, członek rady miejskiej No­
wego Jorku, Davis oraz Kongres
Walki o Prawa Obywatela.
W samym Peekskin utworzony

został przez miejscowe społeczeń­
stwo Komitet Obrony Prawa i
Porządku.

który finansuje większość inwe­
stycji.
Takimi wielkimi inwestycjami,

według opinii rzeczoznawców Rady
Naczelnej Odbudowy Stolicy, jakie
w tym roku ma powziąć SFOS, bę­
dzie odbudowa Zamku Warszaw­
skiego, Rynku Starego Miasta, a

przede wszystkim przebudowa uli­
cy Marszałkowskiej i okolicznych
ulic. Ponadto w tym roku poświę­
cona będzie uwaga „Osi saskiej" 1
dzielnicy młodzieży z Centralnym
Domem na czele. Z funduszów
SFOS powstaną i inne ddeła, któ­
re są niemniej ważne dla miesz­
kańców stolicy.

Dobrze
się bawią

Amerykanie
tu Austrii
WIEDEŃ.

Do utworzonego przez amery
kańskie władze okupacyjne w Au

strii tzw. „klubu amerykańsko -

austriackiego' wkroczyła 28 bm.

policja, która zastała tam większą
ilość gości, uprawiających gry ha
zardowe. Stawki sięgały setek ty­
sięcy szylingów..

Policja zatrzymała ókołp 70 osób
w tej liczbie wielu Amerykanów
i „wysoko postawionych" Austria

ków, konfiskując znalezione na

stołach gry znaczne kwoty pienięż
ne.

31. VIII. 1939 rok

Dziesięć lat temu
Ostatni d7,ień przed wojną. O godzinie 12.40 w południe minister spraw

zagranicznych Beck telegrafuje do a-mb. Polski w Berlinie, Lipskiego, by
zażądał audiencji u Ribbentrop a i oświadczył, że w ciągu ostatniej nocy
rwjd polski został powiadomiony przez rząd brytyjski o możliwości bezpo­
średnich rokowań niemiecko-polskich. Rząd polski życzliwie przyjmuje te

sugestie i uczyni je przedmiotem formalnej odpowiedni w ciągu najbliż­
szych godzin.

O godzinie 1 po południu amb. Lipski zwrócił się do Ministerstwa Spraw
Zagranicznych III Rzeszy a prośbą o audiencję. W dwie godziny później
podsekretarz stanu, von Weizsaecker, zapytuje go telefonicznie czy chce
on widzieć Ribbentro-pa jako specjalny pełnomocnik czy też w jakimś innym
charakterze. Amb. Lipski odpowiedział, że chce uzyskać audiencję celem
złożenia noty rządu- polskiego.

O godzinie 18.30 Ribbentrop przyjął wreszcie amb. Lipskiego, a gdy ten

wręczył mu notę, zawiadamiającą rząd niemiecki o gotowości r::-du pol­
skiego do bezpośrednich rokowań, Ribbentrop zapytał czy. amb. ma spe­
cjalne pełnomocnictwo do prowadzenia tych rokowań. Lipski odpowiedział
przecząco i na tym rozmowę zakończono.

Tak wyglądał ostatni kontakt amha’'polskiego z rządem niemiec­
kim. Hitler nie chciał rokowań, dążył do wojny.

O godz. 21 radio niemieckie nadało oficjalny komunikat, w którym
oskarżono rząd polski o uchylanie się od podjęcia rokowań i podano przy
tym tekst propozycji niemieckich^

Dwie godziny później tekst tych propozycji podało także Radio Po’skie
w krótkim komunikacie streszczając\im najważniejsze punkty ultimatum

niemieck:ego. . Koniuiilkah kończył się twierdzeniem, że „Niemcy dążą dn

otwartej agresji, do panowania nad Europa”.

kampanię rewizjonistyczną
BERLIN.

CAŁEJ radzieckiej strefie o-
’’

kupacyjnej Niemiec czyni się
ostatnio przygotowania do uroczy­
stego obchodu Święta Pokoju- —

1 września.

W związku z tym prezydium Na­
czelnej Rady Ludowej wystosowa­
ło na ręce premiera Cyrankiewi­
cza pismo następującej treści:

„Niemiecka Rada Ludowa posta­
nowiła jednogłośnie na VIII sesji
odbytej 22 lipca, aby dzień 1 wrze­
śnia — dzień X rocznicy zbrodni­
czej napaści Niemiec hitlerowskich
na Polskę, obchodzony był w Niem
czech jako Dzień Pokoju.

Niemiecka Rada Ludowa wycho
dziła przy tym z założenia, że nar.o

dowi niemieckiemu nie wolno w

tym dniu milczeć, że winien on wy
powiedzieć się bez zastrzeżeń za po
kojem i przyjaźnią ze wszystkimi
narodami.

W dniu 1 września oczy wszyst­
kich zwolenników pokoju w Niem
izęch będą skierowane przede
wszystkim na młodą demokratycz-

no-ludową Polskę — naszego wscho
dniego sąsiada. Wobec narodu pol­
skiego bowiem faszyzm hitlerow­
ski popełnił najcięższe grzechy, zaś
w ciągu stuleci Polska była przed­
miotem agresywnej, ekspansyw­
nej polityki królów, junkrów i mi-
litarystów pruskich.

Miłując pokój, siły demokra­
tyczne Niemiec uznały za obowią
zek narodowy przeciwstawiać się
wszystkim tym czynnikom, któ­
re usiłują wykorzystać nową gra
nicę między Polska, a Niemcami
w- celu skłócenia narodów i roz­
pętania wojny. Dzięki temu uto­
rowana została droga do sąsiedz­
kiej współpracy między narodem
polskim i niemieckim.

Co 23 uczeń
woj. krakowskiego
będzie korzystał
ze stypendium

Min. Szymanowski
na inspekcji
Poczt
w woj. rzeszowskim

Ostatnio Minister Poczt i Tel.
prof. dr. Wacław Szymanowski w

towarzystwie wiceprezesa Zarzą­
du Głównego Związku Zaw. Pra­
cowników Poczty i Telekom. B.
Karpińskiego i sekretarza gen. te

goż Związku W. Pieńkowskiego
oraz komisarza oszczędnościowego
Ministerstwa Poczt, i Tel, posła
Góanego, przeprowadził lustrację
kilkunastu większych i mniejszych
plaiiiwelk plocztówyoh na terenie
województwa rzeszowskiego.

W czasie inspekcji minister Szy
mano'wski szczególnie interesował
się zagadnieniami kolportażu pra
sy robotniczo - chłopskiej na wsi,
sprawą przyspieszenia telefoniza­
cji gmin i gromad wiejskich,
współzawodnictwem w służbie p.
t. oraz wykonania planu inwe­
stycyjnego, oszczędnościowego i
usług na rok 1949.

Wynikiem lustracji Ob, Ministra
Szymanowskiego będzie niewątpli
wie dalsze usprawnienie działal­
ności Poczty w Okręgu krakow­
skim. (x)

Globalna kwota na stypendia
dla młodzieży woj. krakowskiego
wynosi na rok szkolny 1949/50
około 11 mil. zł.

W pierwszym półroczu 1948/4?
fundusze na stypendia w liceaclj
ogólnokształcących wynosiły 1,1
mil. zł. miesięcznie, co 65-ty uczeń

otrzymywał stypendium. Już w

drugim półroczu tego roku kwota

przeznaczona na stypendia w li­
ceach ogólnokształcących wzrosła
do 2,5 mil. zł. miesięcznie, czyli
co 29-ty uczeń korzystał z pań­
stwowego stypendium.

Na rok szkolny 1949/50 fundusze

stypendialne wzrosną w takiej
mierze, że co 23-ei uczeń będzie
korzystał z pełnego stypendium

Polak z Francji
Sowa

Strajki
w Finlandii
rozszerzają się
HELSINKI.

Demokratyczna prasa fińska
rosi o dalszym rozszerzaniu
ruchu strajkowego.

28 bm. w mieście Turku odbyło
i? zebranie'metalowców. na któ-

lym postanowiono rozpoczęcie
strajku w 30 zakładach metalur­
gicznych oraz stoczniach okręto­
wych.

■Tedna 7 największych fińskich
stoczni okrętowych Kreiton Vul'
kan jest calkowicia unicruchonuo
na.

do
się

triumfuje
tu 8-mym etapie
Anglia zwycięża
drużynowo
P TAP Wrocław—Katowice przy■Lj niósł wielką niespodziankę w

postaci indywidualnego zwycięstwa
młodego Polaka z Francji Sowy.
22-letn.i tokarz wyprzedził swoich
przeciwników na mecie o przeszło
6 min.

Sowa zainicjował ucieczkę zaraz

po starcie we Wrocławiu i przebył
samotnie całą trasę, kończąc wy­
ścig w doskonałej kondycji fizyc-
nej. Druga ucieczka Szwajcara Ge
hri nie powiodła się. Szwajcar przy
jechał dopieio na 42-gim m:ejscu.

Drugie miejsce za Sową zajal
Olsen (Dania). Czas zwycięzcy

’ 5

godz. 41 min. 27 sek. Czas Olsena
5 godz. 47 min. 54 sek. Następne
miejsca zajęli: Spalazzi (Wł.), 4)
Saunders (A), 53 Kapiak (P), 6) Lo
eatelli (Wł.), 7) Veverka (CSiR), 8)
Niculescu (R) 9) Wrzesiński (P),
10) NordhadiAn (Rh ID Clark (A).

Dalsze miejsca Polaków: Sałyga
20-ty, Wójcik — 31, Nowoczek 34 i
Wyglenda 35.

Etap Wrocław — Katowice za­
kończył się w konkurencji druży­
nowej zwycięstwem Anglii przed
Rumunią o 3 sekundy. Trzecie miej
sce zajęła Polska o 10 sek. za An­
glią.

' W klasyfikacji drużynowej po
ośmiu etapach w dalszym ciągu
prowadzi Rumunia przed Wiocha-1
mi i Polską. Polska znajduje się ®a
Włochami tylko o 38 sekund.
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Orędzie pokoju
OMMkiew, uczestni­

ków ruchu w obronie pokoju
Ba całym święcie praepojone jest
poczuciem siły i ogromnej przewa­
gi frontu pokoju 1 postępu nad a-

wanturnicaymi knowaesami reak­
cji i agresji. „Związek Rafciecki
— czytamy w orędziu — jost kra-
jem pokoju i twórczości, krajem
wysokb dzierżącym sztandar twór­
czej pracy, wielkim mocarstwem
pokojowym, w którym nie ma i nie
może być zwolenników agresywnej
wojny. Kraj nasz zwyciężył naj­
straszliwszego wroga ludzkości —■
faszyzm. Dzisiaj stoi również na

straży pokoju, broniąc sprawy po­
stępu i kultury".

W dalszym ciągu Konferencja
Moskiewska określa sposoby zni­
weczenia planów podżegaczy wo­
jennych. Są nimi;
■ jedność woli 1 działania wszy­
stkich narodów walczących o po­
kój;
B pełne poparcie Stałego Komi­
tetu Światowego Kongresu Obron
ców Pokoju;
B demaskowanie i występowanie
przeciwko każdemu wypadowi »-

gresorów 1 podżegaczy wojen­
nych;
B święta obrona niepodległości
narodowej, swobód demokratycz­
nych i pokojowej współpracy
wszystkich narodów;
B walka przeciwko wszelkim pro
bom, mającym na eełu utorowanie
drogi nowej wojnie światowej.

Jest to od dziś program setek
milionów ludzi na śwlecie, miłu­
jących pokój. Bojownikom sprawy
pokoju daje on otuchę i zagrzewa
do dalszej walki, która przyniesie
zwycięstwo nad pojętnymi ucznia­
mi Hitlera i Mussoliniego, bo „pod
żegacze wojenni nie są panami lo­
sów świata, na jakich pragną u-

chodzić".
Kongres Obrońeów Pokoju w

Paryżu 1 Pradze stwierdził, że obro
na pokoju jest sprawą wszystkich
narodów świata, że — Jak powie­
dział Stalin — miliony prostych
ludzi stoją na 'straży pokoju. Orę­
dzie Konferencji Moskiewskiej
kończy się słowami. „Bądźmy czuj
ni, bądźmy zjednoczeni, a obroni­
my sprawę pokoju!"

obroni-

w
— Wiesz,

patrzył na

TRAMWAJU
konduktor w

F__ .... mnie przez cały czas
takim wzrokiem, jakbym nie miał
biletu...

— I co zrobiłeś ?
—, Nic. Patrzyłem na niego tak,

jakbym miał bilet.

ZONA DO MĘŻA
— Idź do kuchni ,tam w szafie

stoi butelka po occie z napisem
benzyna, jest w niej spirytus, tyl­
ko najpierw sprawdź czy to nie

nafta...

wagonie

„Skromny"

W SZKOLE ŻEŃSKIEJ
Profesor: Jaki jest czas przy­

szły od kochać?
Uczennica: Wyjść za mąż!

Ligowiec

„Kuracja," która zabija pacjenta

Sprawa „angielskiego garnitsif
na amerykańskim rynku

Co przyniesie W. Brytanii
dewaluacja funta?

BITWA o funt szterling wchodzi w stadium decydujące. Wszyst
kie szanse są przy tym po stronie dolara. W kapitu­
lacji Londynu nastąpi dewaluacja waluty brytyjskiej. Ale nie

skończy się na tym. Bo dewaluacja funta oznacza dewaluację około
30 walut europejskich południowo-amerykańskich i azjatyckich. Bę­
dzie to decydujące zwycięstwo amerykańskiej polityki gospodar­
czej nad zależnymi partnerami i wasalami.

Walka o funt szterling między Londynem a- Waszyngtonem
trwa już od szeregu miesięcy. Ostatnio doszło na tym . tle do kil­
ku ostrych spięć między obu stolicami. Arpsrykański sekretarz
skarbu John Snyder (Snajder) dał niedwuznacznie do. zrozumienia
swemu brytyjskiemu partnerowi Crippsowi, że wyrok na funt jest

wydany i rzecz nie da się odwlec na czas dłuższy.
- Ale Cripps zdołał uzyskać chwi
lowe odroczenie egzekucji funta.
Nie na długo wszakże. Bo w po­
czątku września odbędzie się w

Waszyngtonie konferencja waluta
wa amerykańsko-brytyjska i tu

sprawa rozstrzygnie Się definity­
wnie. Pozycja funta jest w tej
rozgrywce niezwykle słaba. Cripps
zaś, który jest przeciwnikiem je­
go dewaluacji, natrafił na opór
innych ministrów brytyjskich, go
towy.ch pójść na najdalej idące u-

stępstwa wobec swych amerykań­
skich mocodawców.

0 los resztek
niezależności
WALKA o funt ma charakter

pozornie czysto-gospodarczy.
Ale w gruncie rzeczy kryje się za

nią problematyka polityczna. Cho
dzi tu bowiem ni mniej ni. więcej
tylko o los resztek niezależności
gospodarczej, która kraje mar-

shallowskie — a wśród nich Wiel
ką Brytania — zdołały dotąd za­
chować. Wielka ofensywa 'Wa­
szyngtonu i Wall Street na walu­
ty krajów marshallowskich zmie­
rza do likwidacji owych resztek
niezależności gospodarczej.

Po czterech latach rządów
Partii Pracy Wielka Brytania
znalazła się w obliczu wyjątko­
wo ostrego kryzysu walutowego.
Jej gospodarka, związana ściśle
z dolarem, podporządkowana pla
ncwi Marshalla, wykazuje w tej
chwili deficyt dolarowy, sięgają­
cy dwóch miliardów -dolarów

, Ponieważ Wielka Brytania zmu

szona jest sprowadzać zza grani­
cy ogromne ilości żywności, su­
rowców włókienniczych, metalur­
gicznych i innych artykułów, prze
to obecne trudności dolarowe sta­
wiają pod znakiem zapytania jej
możliwości konsumcyjne i

dukcyjne.
Obywatel brytyjski jest

znacznie gorzej zaopatrzony
tykuły pierwszej potrzeby, aniże­
li podczas wojny. Rząd Partii Pra

cy stawia go wobec perspektywy
dalszych ograniczeń. Jedynym
wyjściem z tej sytuacji byłoby
zwiększenie brytyjskiego ekspor-ł
tu. Ale w obecnym układzie zależ
nośei od Waszyngtonu, rzecz jest
niemożliwa. Z jednej boiwiem stro

ny eksport brytyjski ugina się
przed konkurencją amerykańską,

z drugiej, zaś natrafia na coraz

groźniejszego współzawodnika w

postaci przemysłu niemieckiego.
Eksport niemiecki, wyhodowa­

ny przez Amerykanów, wdziera
się systematycznie na rynki tra­
dycyjnie brytyjskie i bije Angli­
ków taniością i szybkością do­
staw Jedynym ratunkiem Anglii
byłoby ożywienie wymiany gos­
podarczej ze Wschodem Europy.

Zgon
znanego działacza

ludowego
ks. Mariana
Borowca

27 hm. zmarł w szpitalu w Rze­
szowie ks. Marian Borowiec, ka­
płan- patriota, radykalny działacz
ludowy — członek Rady Naczel­
nej Stronnictwa Ludowego. Zmar­
ły był członkiem Krajowej Rady
Narodowej, a następnie posłem do
Sejmu Ustawodawczego R. P. Za
wybitne zasługi w budowie Polski
Ludowej ks. Borowiec odznaczony
był Orderem Polski Odrodzonej III

klasy.
Ksiądz Borowiec był synem chło

pa. Zawsze interesował się żywo
zagadnieniami społecznymi wsi i
ruchem młodzieżowym. W 1944 r.

wstąpił do Stronnictwa Ludowe­
go i działał wśród chłopów na te­
renie woj. rzeszowskiego. O popu­
larności księdza Borowca w woj.
rzeszowskim świadczy fakt, że zo­
stał on wybrany na przewodniczą-
cego Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Rzeszowie.

Z powodu swej działalności spo­
łecznej oraz z powodu radykal­
nych przekonań, ks. Borowiec był
szykanowany przez Kurię Bisku­
pią w Przemyślu. Szykany te stały
się m. in. ważną przyczyną choro­
by, na którą zapadł przed dwoma
laty.

W osobie zmarłego księdza -pa­
trioty i demokraty —

dowa traci jednego z

bojowników o ustrój
wości społecznej.

Polska Lu-
zasłużonych
sprawiedli

Nowe szkoły
nowy program
nowe podręczniki
nowe etaty
nauczycielskie

OŚWIADCZYNY
— Czemu pani taka zamyślona?
— Nie jestem wcale zamyślona.
— Ależ pani od 20 minut nie

powiedziała ani słowa.
— Bo nie mam nic do powie­

dzenia.
— Czy pani zawsze nic nie mó­

wi, kiedy pani nie ma nic do po­
wiedzenia?

— Naturalnie.
— Czy mogę panią prosić, aby

zechciala zostać moją żoną.

WIZYTA LEKARSKA
Sławny doktór wezwany o dru­

giej w nocy do kapryśnej kobie­
ty, po przekonaniu się, że nie jest
chora, mówi grobowym głosem:

— Czy pani zrobiła testament?
— Jakto? — Czyżby było tak

ile ze mną?
— Niech pani pośle natychmiast

po notariusza.
— Na Boga! Doktorze! Drżę

cała.
— I po najbliższą rodzinę rów­

nież.
— Ależ doktorze dlaczego?
— Dlatego, żebym ja nie był

jedynym głupcem, który przycho­
dzi do pani niepotrzebnie o dru­
giej w nocy.

L. Korpaczewski

Wojska ludowe podeszły do
Kantonu na odległość 200 km. Bi­
twa o największą południowo! -

chińską prowincję Kwantung jest
w pełnym toku.
* W okresie od 2 — 28 sierpnia,
tj. od chwili rozpoczęcia ostatniej
ofensywy, wojska faszystowskie
w Grecji straciły ogółem 32 ty­
siące zabitych, rannych i jeńców.
* Polską Wystawę Lekkiego Prze

mysłu w Moskwie w ciągu 9 dni
zwiedziło ponad 110 tysięcy osób.
* Włoska Generalna Konfedera­
cja Pracy powiadomiła premiera
de Gasperi, że robotnicy przeciw­
stawią się zdecydowanie obniż­
kom płac, które grożą w związku
z zamknięciem na 3 dni w tygo­
dniu wszystkich fabryk.

Rrząd albański wystosował do
sekretarza generalnego ONZ .notę
z protestem przeciwko nowym
prowokacjom faszystów greckich.

W Waszyngtonie rozpoczęły
się wstępne rozmowy ekonomicz­
ne ekspertów amerykańskich, an­
gielskich i kanadyjskich. Na kon

ferencji ujawniły
dźwięki.

Ale na to nie chce pozwolić Wa- J
szyngton, czujnie strzegący swych
wpływów w Londynie

Bankructwo

SYTUACJA gospodarcza Wiel­
kiej Brytanii pogorszyła się

w ciągu ostatnich miesięcy tak
bardzo, że w kołach finansowych
zachodu mówi się o jej bankruc­
twie. Waszyngton, który swą po­
lityką do tego bankructwa dopro
wadził przy skutecznej pomocy
rządu Labour Party, wystąpił te­
raz z żądaniem dewaluacji funta.
Ma to być rzekomo kuracja na nie­
domaganie gospodarcze Wielkiej
Brytanii. W rzeczywistości jest to
cios ostateczny w gospodarkę bry­
tyjską.

Dewaluacja funta oznacza obniż­
kę wartości waluty brytyjskiej
w stosunku do dolara. Innymi
słowy, Anglicy będą musieli pła­
cić drożej za towary, żywność i
surowce sprowadzane zza grani­
cy, Spowoduje to więc podnie­
sienie kosztów utrzymania w An
gili, a także wzrost koszów włas
nych artykułów przemysłowych,
które Anglicy wytwarzają z su­
rowców importowanych.

pro-

dziś
war

Z teki K. Grusa

Cyrk Bluff i S-ka
Przedstawiam państwu...

Wytujorny
inżynier
herszt szajki
fałszerzy
paszportów
stanął

przed sądemN A wokandzie sądu apelacyjne­
go znalazł się

'

proces szaj
ki fałszerzy dokumentów, którzy
podrabiali prolongaty paszpor­
tów zagranicznych na wyjazd z

kraju. Przywódcą, organizatorem^
szefem handlowym szajki był zna­
ny w kołach bywalców kawiarnia-
nych, inżynier Mikołaj Nikodem
Paczewski vel Pinczewski.

W sklepie z obrazami poznał on

artystę malarza Mieczysława Sała-
baja i zjednał go do podrabiania
pieczęci na paszportach,

Z kolei Sałabaj namówił, arty-
stę-plastyka Stanisława Bobera z

Opola, który zgodził się wykony­
wać fałszerstwa. Po załatwieniu
strony technicznej, inż. Pinczewski
wyszukał w Łodzi i w Sopocie po­
średników, których zadaniem było
werbowanie „klienteli", z pośród
amatorów szybkiego przedostania
się za granicę. Cenę „za przedłuże­
nie" paszportu oznaczono na 175
tys. zł, z tym, że podrobione doku­
menty wręczano emigrantom już
na wyjezdnym.

Działalność inż. Pinczewskiego
trwała kilka miesięcy.

W pierwszych dniach grudnia
Inż. Pinczewski wyjechał do So­
pot i tam wkrótce go ujęto, u-

daremniając mu ucieczkę do
Skandynawii.

Na ławie oskarżonych prócz inż.
Pinczewskiego, Sałabaja, Bobera i

Sochackiej, zasiadło jeszcze 5
współdziałających z nimi osób.
Ponieważ inż. Pinczewski doro­
bił sie z przestępstwa znacznych
sum, cały jego majątek w posta­
ci luksusowego Packarda, sreber,
obrazów, futer, antyków 1 cen­
nych mebli, obłożono selwes-
strem sądowym. Rozprawa po.
trwa 2 dni i obfitować będzie w

sensacyjne epizody. Trybunałowi
przewodniczy sędzia Osmólskl,
oskarża prok. Gniewecki.

Amerykanie sugerują, że za tó
wzrośnie źdólnćść konkurencyjna
towarów angielskich na rynkach
zagranicznych. Jeśli bowiem do­
tychczas Anglicy eksportowali do
Stanów Zjednoczonych garnitury
męskie po 25 funtów, to przy kur
sie 4 dolary za funt, cena takie­
go garnituru po, przeliczeniu wy­
nosiła. 100 dolarów. Po 20-procsn-
towej dewaluacji funta cena ta­
kiego garnituru wyniesie S0 do­
larów, będzie on więc tańszy i łat
wlej przyjdzie znaleźć nań na­
bywcę.

Wymowny rachunek

ALE równocześnie Anglicy,, któ
rzy płacą za import w dola­

rach dostaną w zamian za taki
garnitur o 20 pręc. mniej towa­
rów amerykańskich i żeby wy­
równać stratę będą musieli dą­
żyć do wzmożenia swego ekspor­
tu o 20 procent.
Będą się musieli starać wy­

eksportować pięć ubrań zamiast

każdych dotychczasowych czte­
rech, I jeżeli im się to uda, co

jest rzeczą wątpliwą, otrzymają
za pięć ubrań tyle, co dawniej za

cztery. Innymi słoww, stosunek
wymiany towarów brytyjskich w

stosunku do amerykańskich po­
gorszy się ilościowo.

Dlatego w Angli projekt dewa­
luacji funta spotkał się z falą pro
testów. Ale sytuacja gospodarcza
i polityczna Wielkiej Brytanii jest
już dziś taka, że znajduje się o-

na na lasce i niełasce Waszyng­
tonu. Trudno przecież liczyć na to,
że rząd labourzystowski zdobędzie
się na wielką decyzję podjęcia
walki o, wyzwolenie Anglii z pęt
W aszyngtonu.

Daleko idące
zamiary USA

WASZYNGTON ma tu zresztą
zamiary znacznie dalej idą­

ce. Dewaluacja funta jest dlań
wstępem do dalszych żądań. Zmie
rzają one w kierunku zupełnego
zniesienia wszystkich ograniczeń
importowych w krajach marshal­
lowskich i całkowitego otwarcia
ich dla penetracji eksportu ame­
rykańskiego.

Atak na funt szterling, a pośred
nio na waluty pozostałych krajów
marshallowskich przybrał więc na

sile. Tak czy inaczej Londyn, w

wyniku polityki rządu Partii Pra­
cy, znalazł się w sytuacji nlezwy
kle ciężkiej. Dewaluacja funta
wciągnie go jeszcze głębiej w ot­
chłań, w którą stacza się od 4
lat.

— w nowym
roku szkolnym

W Ministerstwie Oświaty odby­
ła się konferencją pod przewodnie
twem ministra Si. Skrzeszewskiego,
na której omówione zostały naj­
ważniejsze problemy w związku z

rozpoczynającym się rokiem szkol­
nym.

Na budownictwo szkolne przezna
czonych jest 6 i pół miliarda zł.
Rozpoczęto już budowę 358 szkół,
z których 100 ukończonych zosta­
nie w okresie' jesiennym. Ogólne
szkolnictwo podstawowe
600 odbudowanych lub nowych
gmachów b szkolnych.

Państwowe Zakłady
Szkolnych "przygotowały na począ­
tek roku sprzęt wartości 350 mil.
zł., który rozsyłany jest do poszczę
gólnych szkół. Poza tym uruchomi­
ły one sprzedaż pomocy szkolnych 1
mebli na zapotrzebowanie szkol­
nych komitetów opiekuńczych.

W czasie wydawnictw szkolnych
nowością jest 4-barwny elementarz
Falskiego dla miast i wsi. Poza

tym PZPS przygotowały 7600 tys.
egzemplarzy podręczników szkol­
nych, a w druku jest jeszcze 1,5
mil. egzemplarzy.

Mamy obecnie 42 proc, młodzie­
ży robotniczo - chłopskiej w szko­
łach średnich, a 50 proc, na wyż­
szych uczelniach. Liczba absolwen
tów w

wzrośnie
szło 100
średnich

■8tys.
W planie nauczania zwiększona

zostaje liczba godzin języka ojczy­
stego i matematyki, podkreślając
fundamentalną rolę tych przedmio­
tów. N.auka języka obcego wprowa
dzona zostaje już od klasy 5, a

względy nie tylko ideologiczne, lecz
także dydaktyczne i praktyczne wy
suwają na czoło język rosyjski.

Nowy program stwarza jednolity
tor wykształcenia na . poziomie li­
cealnym, znosząc dotychczasowy
podział na licea humanistyczne,
przyrodnicze i matematyczne.

Trzy tysiące nowych etatów nau

czycielskich, jakie otrzyma w bie­
żącym roku szkolnictwo podstawo
we, pozwoli na zamianę szkół ni­
żej .postawionych na wyżej zorga­
nizowane.

Podniesione zostaną bardzo
znacznie sumy na stypendia dla
młodzieży szkół średnich. Rozdzia­
łem stypendiów dysponować będą
nie jak dotychczas Rady Pedago­
giczne, lecz specjalnie powołane-
Komisje Stypendialne, z dużym u-

działem czynnika społecznego.
(z. d.)

otrzyma

Pomocy

szkołach podstawowych
w bieżącym roku o prze-1
tys. dziatwy, w szkołach
o3tys., a w wyższycho

Otumanieni i zachęceni przez ks. Talarka
■ S .U OBB

uczniowie tkwili
w nielegalnej organizacji POW
IMA ławie oskarżonych w szcze-
■i^cińskim sądzie wojskowym zna

lazło się 9 uczniów szkolnych w

wieku od 15 do 18 lat, oskarżo­
nych o przynależność do nielegal­
nej organizacji POW (Folska Orga­
nizacja Wojskowa), mającej na ce­
lu obalenie przemocą demokratycz
nego ustroju Polski Ludowej. Gru­
pę tę zlikwidowano w Sławnie i
Darłowie na Pomorzu Zachodnim.

Oskarżeni przybrali przezwiska
Gwidon Kożuch — „Winnetou11,
Janusz Zwoliński — „Wicher11, Jan
Barski — „Grot11, Stanisław Hamer

ling — „Jastrząb11, Zdzisław No­
wak — „Wichura11, Ryszard Postru
bacz — „Ryś11, Jerzy Guzowski —

„Tygrys11, Jerzy Dobrowolski —

„Sokół11, a Jerzy Monczyński —

„Tarzan1.
Zwerbowano ich do' gromadze­

nia i ukrywania broni, rozpowsze-
chn:ania antypaństwowych ulotek,
a po zaprzysiężeniu brali udziai
w napadach rabunkowych, m. in.
na lokal ZMP celem zrabowania
maszyny do pisania i na dom
ORMO-wca, kolejarza Al. Kijka,
któremu zabrali karabin służbowy
z nabojami.

Oskarżeni ze skruchą przyznali
się do winy, a 18-letni Kożuch
stwierdził, że zwerbował go star­
szy kolega, Hajduk, opowiadając,
iż POW „walczy z obecnym ustro-

się poważne roz

w Dżibuti (Sa-
38 osób zosta-

Podczas zajść
mali francuskiej)
ło zabitych, a 154 odniosło rany.

KOBIETO uit mass czasu? * chcesz orientować się w obecnej li­
teraturze, tyciu społecznym i politycznym, w spra­
wach ekonomicznych? czytaj

„KOBIETĘ"
CENA NUMERU TYLKO 25 ZŁ

HMNIK

MICKIEWICZA

jem demokratycznym w obronie re

ligii rzymsko - katolickiej11, a nad
to, że walczy ze Związkiem Radziec
kim.

Osk. Zwoliński podał nadto, że

zapisał się do „Milicji'Niepokala­
nej11, która miała te same zadania,
co i POW.------ ' ’ ’

materialnie
pokalanej11.
całej aferze
nazjum w Sławnie, ks. Talarek.

KS. TALAREK ZACHĘCAŁ
Jak zeznał komendant główny
POW, 19-letni Wacław Pucik,
spowiadał się on przed ks. Talar­
kiem i wyznał mu o przynależ­
ności do tajnej organizacji i o

wątpliwościach co do słuszności
takiego postępowania. Ks. Tala­
rek oświadczył wtedy, że spowia­
dający się „bardzo dobrze robi"
i zachęcał go, by gromadził broń
oraz poszukał kogoś starszego,
kto umiejętnie pokierowałby or­
ganizacją!
Kontakt ks. Talarka z POW

trwał od września r. ub., kiedy to
dowiedział się na spowiedzi od
niów. że należą do nielegalnej
ganizacji. Chłopcy zastanawiali
wówczas, czy by nie rozwiązać
pv, lecz ks. Talarek odwiódł
od tego i stał się „głównym opieku
nem moralnym11 wykolejonych.

Z uwagi na młody wiek oskar­
żonych i ich otumanienie, sąd
wojskowy wydal łagodny wyrok,
skazując Kożucha (wizytatora te

cenowych placówek POW) na 5
lat więzienia, Hamerlinga na 3
lata, a pozostałych siedmiu po 2
lata więzienia z warunkowym
zawieszeniem wykonania kary na

okres 5 lat.
Proces przeciwko członkom

„sztabu" POW odbędzie się od­
dzielnie.

POW znów popierała
i ideowo „Milicję Nie-

Inspiratorską rolę w

odegrał katecheta gim

ucz

or-

się
gru
ich



Górnicy rumuńscy opowiadają

o kolorowych domkach
i coraz nowocześniejszych metodach pracy

— ORAZ więcej ulic w War­
szawie otrzymuje nowe,

estetyczne lampy. Na zdjęciu
zakładanie mlecznych kloszy.

Gdy film radziecki

Sztygar Radulescu

bohaterem sztuki teatralnej
GÓRNIK Karol Kisz na czarnych od węgla palcach zaczął wyliczać

mi jedną po drugiej, poszczególne pozycje swego budżetu.

Naszą rozmowę rozpocząłem od pytania:
— Ile zarabiacie według nowego systemu uposażeniowego?
— Dostaję teraz 284 lei za zmianę dzienną. Do tego dochodzi pre

Inia za pracę pod ziemią — w wysokości 40 proc. Czyli razem 416 lei.
Prosiłem, aby mi powiedział jaka jes>t wartość tej sumy.

- — Za te pieniądze mogę kupić:
dwa obiady w stołówce (dla siebie
i żony), litr mleka, kilo chleba, kilo
jarzyn, pół kilo cukru, kilo mięsa
na bony. I jeszcze zostałoby mi ty­
le, żeby kupić po cenach kartko­
wych ze dwa ręczniki, pięć chuste­
czek do nosa, parę wełnianych skar
petek. A kiedy zarobiłem w ze­
szłym miesiącu 716 lei dziennie, bo
przekroczyłem o 60 proc, normę, to

jeszcze mógłbym sobie kupić ko­
szulę i iść do teatru.

Górnik Kisz skrupulatnie obli­
czył jaka jest siła nabywcza jego
zarobków. Należy on do średnio
zarabiających górników, a na jego
kopalni, Petrila, jest znaczna ilość
takich, którzy dwukrotnie, trzy­
krotnie, a nawet czterokrotnie
przekraczają normę 1 zarabiają po
kilka tysięcy lei dziennie.

Górnicy wypytują mnie o warun­
ki pracy w kopalniach w Polsce,
o zarobki polskich górników, o ich
społeczne i kulturalne osiągnięcia.
Przesyłają dla swych polskich to­
warzyszy pozdrowienia, prosząj a-

bym pisżąc o Rumunii nie zapo­
mniał o nich.

Nad Zagłębiem Jiu, unosi się tak
jak na naszym Śląsku gęstą mgłą
pył węgłowy. Zagłębie węglowe
Jiu, tak jak 1 nasz Śląsk, najeżone
jest kominami fabrycznymf. To
główny, ośrodek przemysłu rumuń­
skiego. Osiedla górnicze Aninoasa,
Lonea, Petrila, Petrosani, Lupeni i
wiele innych znaczą się dzisiaj sze­
regami nowiutkich kolorowych' dom
ków, zbudowanych w ostatnich la
tach przez Rumuńską Republikę
przywilejów.

— Przed wojną górnicy nie mieli
w Rumunii żadnych specjalnych
przywilej.

— Zarabialiśmy tyle co lekko
pracujący, a czasami i mniej.,Te­
raz według nowej umowy górnicy
i metalowcy otrzymują najwyższe
płace. I o przecież jest sprawiedli­
we.

— Warunki praęy też są lepsze—
wyjaśnia sztygar Anton RadulescU.
Nowe maszyny, młoty mechanicme,
coraz większa mechanizacja. Mo­
żna osiągnąć większą wydajność i

więcej zarobić.

Rumuńscy przodownicy
górnictwa
SZTYGAR Radulescu 1 rębacz

Pop—to znani w całym kraju
przodownicy pracy. Ich nazwiska
są równie popularne jak u nas

Pstrowski czy Bugdoł. Jeżdżą oni
z kopalni do kopalni, z jednego o-

środka do drugiego i dzielą się z

innymi górnikami swynń. spostrze­
żeniami, swymi uwagami na temat
racjonaiizacji pracy,

— Moja metoda jest teraz me­
todą tysięcy górników — stwier­
dza nie bez dumy sztygar, a je­
go towarzysze informują mnie,
że w Bukareszcie grana jest obec
nie sztuka pt. „Górnicy",
Radulescu jest jednym z

terów.
Autor sztuki Dawidoglu

miesięcy spędził w kopalni,
serwując życie górników, a po na-

przemawia

TSTNIEJĄ niekiedy takie utwory
literackie, które utrafiwszy w

potrzebę epoki, zostają przero­
bione na wszelkie sposoby i w każ
dym ze swych rodzajów cieszą się
powodzeniem.

Takim utworem jest niewątpli­
wie „Zagadnienie rosyjskie'1 Kon­
stantego Simonowa. Sztuka tea­
tralna napisana przez świetnego
autora radzieckiego, przełożona na

obce języki cieszyła się olbrzymim
powodzeniem na scenach całego
świata, grana przez długie miesią­
ce w teatrach Paryża,
New Yorku.

Wytwórnia filmowa

powierzyła reżyserowi
przerobienie tej sztuki
który zatytułowała „Harry Smith
odkrywa Amerykę".

Tytuł mógłby z powodzeniem
brzmieć „Harry Smith odkrywa
Prawdę" treścią jego jest bowiem
historia odważnego dziennikarza
amerykańskiego, który na przekor
wskazaniom, a nawet rozkazom
koncernu, dla którego pracuje, nie
chce wypisywać szkalujących brea
ni o Związku Radzieckim, ale po­
wróciwszy z podróży do Związku,
ciska w oczy społeczeństwu ame­
rykańskiemu całą prawdę.

Harry Smith drogo płaci za swą
odwagę cywilną, traci bowiem to

wszystko, co zdążył zdobyć z dóbr
materialnych: zabierają mu spła­
cany na raty domek z ogródkiem
i umeblowaniem, ale co gorsza tra­
ci także żonę, bezmyślną i niero-
zumiejącą go mieszczkę, która
wygody burżuazyjnego życia prze­
nosi ponad prawdę, głoszoną przez
jej męża.

Mimo to, że na głowę Harry
Smitha spadają jedne nieszczęścia
po drugich, film kończy się moc­
nym akordem „happy endu" nie
tego banalnego, w którym, jak w

obrazach amerykańskiej produkcji
Hollywoodu bohaterowie wśród
kwitnących drzew łączą usta w

pocałunku, ale tego prawdziwie
dobrego zakończenia, w którym
ponad obłudę i zakłamanie wzno­
si się prawda, głoszona przez od­
ważnego i świadomego swej odpo­
wiedzialności dziennikarza.

Film „Harry Smith..." jest jesz­
cze i z tego względu ciekawy, że

jest to pierwszy po wojnie obraz,
w którym z ekranu płynie popraw
na mowa polska. Film ten jest jed­
nym z czterech radzieckich fil­
mów, które zostały zdubbingowane
przez specjalistów radzieckich,
świetna synchronizacja sprawiła,
że słowa wymawiane po polsku
przez polskich aktorów Szaflarską.
Borowskiego, Duszyńskiego i in­
nych, harmonizują z ruchami gra­
jących w filmie aktorów radziec­
kich ze znakomitym Aksenowem
w roli Smitha na czele

W ten sposób treść filmu, prze­
mawia o wiele bardziej bezpośred­
nio do widza, niż to się dzieje wów

gdy musi czytać napisy.
(Kar. b.)

Londynu i

radziecka
Rommowi
na film,

której
boha-

wiele
ob-

Dokument

barbarzyństwa
NA rynku Mariensztac­

kim zwiedzający Trasę ■
W — z mogą oglądać histo­
ryczny dziś dokument barba­
rzyństwa
ki dawnej

niemieckiego. Szcząt
kolumny Zygmunta.

Lektura wskazana w programie.'Oscar
WiWe — The Happy Prince (kl. VIII).

pisaniu sztuki, jeszcze przed jej Był to w przeszłości jeden z nejbar
wystawieniem, czytał ją w świe-......................
tlicy kopalnianej i wiele skorzy­
stał z uwag, wygłaszanych przez
górników. (Sztuka „Górnicy", któ­
rą oglądałem w bukareszteńskim
teatrze, przepojona socjalistycz­
nym realizmem, była wielkim suk
cesem nowej rumuńskiej drama­
turgii).
0 postęp kulturalny
i zdrowie
Z"1 ÓRNICY są „oczkiem w gło-

wie" dzisiejszej Rumunii, Rząd
zwraca szczególną uwagę na za­
gadnienie opieki lekarskiej, na zao

patrzenie i podniesienie poziomu
kulturalnego tych najciężej pracu­
jących robotników.

W Petrosani zwiedziłem wielki
dom towarowy, który dostarcza
górnikom setek ton produktów żyw
nościowych i odzieży. Artykuły, o

kóre w Rumunii jest najtrudniej
i które podlegają ścisłemu racjono
waniu, przydzielone są na specjal­
ne kartki dia ciężko pracujących.
Otrzymują je górnicy i robotnicy
hut żelaznych.

Walka o podniesienie stanu zdro­
wotnego zagłębia Jiu prowadzona
jest

dziej zaniedbanych okręgów kraju.
Zwalczanie chorób zawodowych,
zwiększenie bezpieczeństwa pracy,
stała kontrola lekarska z roku na

rok przyczyniają się do poprawy
bytu mas robotniczych.

Górnicy również najliczniej wy
pełnili tego lata uzdrowiska i ką­
pieliska nadmorskie, korzystając
z zasłużonych wczasów. Po raz

pierwszy w życiu odetchnęli
świeżym, uzdrawiającym powie­
trzem i oczyścili płuca z węglo­
wego pyłu. W przepięknych sta­
cjach klimatycznych, dostępnych
przed wojną tylko dla bogaczy
przeprowadzali tego lata kurację
robotnicy i chłopi. W Carmen
Si!va i Calimanesti, w Herculane
i Sinaia górnicy leczyli zawodowe
choroby, a dzieci górnicze oddy­
chały świeżym morskim i gór­
skim powietrzem.
Wiele mi o tych swoich pierw­

szych w życiu wczasach opowiadali
górnicy na kopalniach. I snuli pla­
ny, że może w przyszłym roku, w

ramach wymiany, odwiedzą pol­
skie morze i polskie uzdrowiska.

— A wasi górnicy będą się ką­
pać w Morzu Czarnym — zapra­
szają na pożegnanie.

H. Zawadzkiz wielkim nakładem kosztów.

Wykaz podręczników
dla szkoły ogólnokształcącej

zatwierdzonych na r. szk. 1949-50
JĘZYK POLSKI. K .asa I. M. Falski— i Ch . Dickens — Christmas

Elementarz. Klasa II. J . Rytlowa—Nau- |"
__

ka pisania dla kl. II, St. Aleksandrzak
i Z. Kwiecińska — Za progiem. Czytan­
ki dla kl. II. Klasa IIT. J . Rytlowa-—

Nauka pisania .dla kl. III. J. Rytlowa, A.
Piorunowa, Z. Lewandowski — Wspól­
nymi siłami. Czytanki dla kl. III . Kla­
sa IV. J. Rytlowa — Nauka pisania dla
kl. IV. Br. Wieczorkiewicz — ćwiczenia

ortograficzne dla kl. IV. J. Broniew­
ska — W nowej szkole. Czytanki dla
k. IV. Kasa V. Z. Derwiszówna i Z.
Parnowski — Pisownia idla kl. V. Książ
ka dla ucznia. Z . Derwiszówna i Z. Par­
nowski — Pisownia dla kl. V. Książka
dla nauczyciea. J. Rytlowa — Nauka
pisania dla kl. V. Br. Wieczorkiewicz—
ćwiczenia ortograficzne dl.a kl. V . J.
Dańcewiczowa — ćwiczenia i wiadomo­
ści gramatyczne dla kl. V. Z . Klemen­
siewicz i J. żlabowa—Nasz język. Pod­
ręcznik gramatyki dla kl. V . (wyd. 1949
r.) . K. Laucz, K. Staszewski, Z. Zwierż-
chowska-Ferencowa — O świcie. Czy­
tanki dla kl. V. Klasa VI. M. Bakkowa
i Z. Perkowska — Pisownia polska w

ćwiczeniach dla kl. VI. Br. Wieczorkie­
wicz — ćwiczenia ortograficzne dla kl.
VI. Z. Klemensiewicz i J. żlabowa -

Nasz język. Podręcznik gramatyki dla
kl. VI i VII (wyd. 1949 r.) . G. Pauszer-
Klonówska—Wolna i sprawiedliwa. Wy­
pisy dla kl. VI. Klasa VII. Br. Wieczór
kiewicz — ćwiczenia, ortograficzne dla
kl. VII. Z. Klemensiewicz i J. żlabowk—
Nasz język. Podręcznik gramatyki dla
kl. VI i VII (wyd. 1949 r.) . Fr. Bielak,
Wł. Sz.yszkowski i A. Bardach — Czy­
tanki polskie dla kl. VII. G . Pauszer-
Klonowska — Jednością silni. Wytpisy
dla kl. VII. Klasa VIII. Z . Klemensie­
wicz i J. żlabowa — Nasz język. Pod­
ręcznik gramatyki dla kl. VIII (wyd.
1949 r.). Zastępczo: Z. Klemensiewicz i
J. żlabowa — Nasz język. Podręcznik
gramatyki dla kl. VIII (wyd. 1948 r.).
Z. Klemensiewicz — Język polski dla
kl. II* (dawnej III) gimnazjanej.

Książki pomocnicze. M. Pęcherski —

Gramatyka polska dla kl. VI. S . Jo­
dłowska i W. Taszycki — Zasady pi­
sowni polskiej i interpunkcji ze słowni­
kiem ortograficznym. St; Jodłowski i
W. Taszycki. Słownik ortograficzny z

zasadami pisowni dla niższych klas
szkoły podstawowej. Br. Wieczorkie­
wicz — Mały słowniczek ortograficzny
dla niższych k*.as szkoły podstawowej.

JĘZYKI OBCE NOWOŻYTNE. Język
rosyjski. Klasa V. W. Czistiakow — li­
czebnik russkawo jazyka. Klasa VI. W .

Czistiakow — liczebnik russkawo jazy­
ka. Klasa VII. W . Gołubkow — Russka­
ja litieratura. F. Sowietkin — liczebnik
russkawo jazyka. Klasa VIII. ~

łubków
IX. W.
tura.

Język

Carol w opr.
W. Irwing—K. Kardaszewicza (kl. X).

Rip va.n Winkle (kl. XI).

Język francuski. Klasa
___ T_

Mes premiera pas. Klasa VI. H . Baus—
Aleś premiera pas (książka pomocnicza).
Klasa VII. M . Szarota-Bluthowa — Tra-
vail et travailleurs de France. Klasa
VIII. M. Szarota-Bluthowa — Travail et
travailleurs de France.

Książki pomocnicze. F. Jungman—Les
ecrivains de la Reslstance. (Wypisy dla
kl. X i XI). F. Jungman — Jean Jac-
ąues Rousseau (kl. X). O . Opólska-Da-
necka — Volt.aire-Prcsateur (kl. X)-. Ch.
Vildrac — Decouvertes (ki. XI). J . Te-
rechowa — Gramatyka języka francu­
skiego w tablicach.

Ję-zyk niemiecki. Książki pomocni.cze.
Lektura. E . Kastner, —- Das fliegende
Klassenzimmer. W. Dewitzowa, G. Żół­
towska — Kurzzusammengefasste Deut­
sche Grammatik.

Język łaciński. Klasa VIII (I rok nau­
czania.) . St. Skimina — Elementa Latina
(cz.I§I—XXXII).KlasaIX(Irok
nauczania). St. Skimina — Elementa
Latina (cz. I § I — XXXII). Klasa X

(II rok nauczania). (I półrocze). St.
Skimina — Elementa Latina (cz. I oid
§ XXX do końca). (II półrocze). S. Pie­
niążek — Liber Latinus (rozdziały za­
wierające fragmenty z Ne,posa i Ceza­
ra).

Książki pomocnicze. M. Auerbach, K.
Dąbrowski — Gramatyka łacińska (w
oprać. M . Goliasa). T. Sinko — Mała
gramatyka łacińska. J . Starowicz—Gra­
matyka języka łacińskiego (cz. I—Mor­
fologia).

HISTORIA. Klasa III. J. Przewor­
ska — życie ludzi w dawnych wiekach.
Klasa IV. M. Dłuska —■Z naszych dzie­
jów. Klasa V. M . Golias, K. śreniow­
ski i B. Zwolski, pod red. prof. M . Se-
rejskiego — Podręcznik historii staro­
żytnej (książka pomocnicza d*’a ucznia).
A. Miszulin — Historia starożytna (ksią
żka pomocnicza dla nauczyciela). Kla­
sa VI. M. Golias, K. śreniowski i B.
Zwolski, pod .red. prof. M. Serejskie-
go — Podręcznik historii starożytnej
(książka pomocnicza d.a ucznia). A Mi­
szulin — Historia starożytna (książka
pomocniczą dla nauczyciela). B. Bara­
nowski. S. Krakowski, M. Siuchniński,
St. Zajączkowski — Podręcznik historii
średniowiecznej (książka pomocnicza dla
ucznia). Klasa VIII. M. Golias, K. śre­
niowski i B. Zwolski. po-d red. prof. M .

Serejskiego — Podręcznik historii sta­
rożytnej. A . Miszulin. Historia staro­
żytna (książka pomocnicza dla ucznia i
nauczyciela). Klasa IX. M . Go-as, K.
śreniowski i B. Zwolski, pod red. prof.
M. Serejskiego — Podręcznik histerii
starożytnej. A. Miszulin Historia sta­
rożytna (książka pomocnicza dla ucznia
i nauczyciela). B. Baranowski, S. Kra­
kowski, M. Siuchniński, St. Zajączkow­
ski — Podręcznik historii średniowiecz­
nej. Klasa X. B . Baranowski, S. Kra­
kowski, M. Siuchniński, St. Zajączkow­
ski — Podręcznik historii średniowiecz­
nej (I półrocze). Biologia. Kla^a III. Z .

Rościszewska-Gąsj. .rowska — Poznajemy
rośliny i zwierzęta (kl. III). Klasa IV.
Z. Bohuszewicz, Z. Gąsiorowska i H.
Wojciechowska. Biologia. Podręcznik da
kl. IV. Klasa V. W. Kociejowski i E.
Malinowski. Botanika. dla# kl. VI (za­
stępczo d’la ucznia). Klasa VI. St. Fe-
’ ksiak i Wł. Michajłow — Zoologia.
Klasa VII. St. Feliks i ak i Wł. Michaj­
łow — Zoologia. T. Mul. J . Radomski
i St. Tołpa — Nauka o człowieku.

Dalszy siąg obowiązujących w szko­
łach ogólnokształcących podręczników
zamieścimy w numerze jutrzejszym.

V. Baue

W. Go-
— Russkaja litieratura. Klasa
Gołubkow — Russkaja litiera-

angielski. Klasa V. Z. Siwicka,
J. Smólska, S. Helsatyński, A. Prejbi-sz
— Pcdiręcz-nik języka angielskiego (I. r.ck
nauczania). Klasa VI. Z. Siwicka,
Smólska, S. Holsztyński, A. Prejbiśz
Podręcznik języka angielskiego.

Kc;ązki pomocnicze. A . Prejbiśz i

irfoykowski — Gramatyka angielska.

j.

z.

S.P
Piękny bilans
junaków
w akcji żniwnej

9083 junaków
Służby Polsce z

go wzięło udział w żniwach, po­
magając w majątkach PGR. K<aż
dy junak przepracował po 3 dni.

Ogółem sĘrzątnięta zboża z 9 tys.
i hektarów.

hufców i brygad
woj. poznańskie-
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Reflektorem ćo swiecie

Książę ■morderca
i porozumienie dżentelmeńskie

i— Napisał Marian Brandys —i

ANALIZĘ społecznej treści Rzymu zacznijmy od mieszkańców
250 pokojowych pałaców — to znaczy od rzymskiej arysto­

kracji.
Wielkie pałace arystokratyczne przy via Corso j w dzielni­

cy Prati, budowane przeważnie w
'

brzydkim stylu „ottoeento",
ponure, ciemne, o głębokich dziedzińcach,' przyozdobionych sa­
kramentalnymi palmajni i fontannami — cizyńią ńż pierwszy
rzut oka wrażenie muzealnych zabytków’ dawno minionej prze­
szłości.. Ale sama arystokracja rzymska bynajmniej nie jest jeszcze
zabytkiem muzealnym i nadal, odgrywa poważną rólę w życiu po-'
litycznym i gospodarczym młodej republiki włoskiej.1

Arystokracja
CZYWIśCIE. że czas i warunki poczyniły pewne wyłomy w

ekskluzywności tej grupy stanowej. Wielu potomków rodów
arystokratycznych dobrowolnie zerwało ze' swoją klasą, przed­
kładając nad szlachectwo urodzenia indygenat pracy i talentu.
Dla przykładu trzeba tu wymienić potomka jednej z najstarszych
rodzin książąt włoskich, panujących ongiś w Mediolanie, Viścóh-
tich — Luchina Viscontiego, najsławniejszego dziś ffóyśerą te­
atralnego we Włoszech i — co jest szczegółem bardzo charakte­
rystycznym — aktywnego działacza Włoskiej Partii (Komunistycz­
nej.

Obok tych dobrowolnie „zdeklasowanych" istnieje spora gru­
pa arystokratów zrujnowanych, lub Wykolejonych. Opowiadano
mi, że wielu z nich wcale nieźle zarabia, udzielaniem lekcji’ „do­
brego tonu' zbogaconym handlarzom oliwek i spekulantom walu­
towym, którzy zajęli opuszczone przez nich pałace.

Kłamliwa legenda
TTSIŁUJE się dzisiaj we Włoszech rozpowszechniać legendą, że w

przeszłości arystokracja zachowywała jakoby „rezerwę" w sto­
sunku do reżimu faszystowskiego. Trudno wymyślić bardziej nie­
udolne kłamstwo. Już powierzchowna analiza okresu, poprzedza­
jącego „marsz na Rzym" z roku 1922, wykazuje w sposób, niewąt­
pliwy, że arystokracja ortaz dwór były tym . czynnikiem,, który
zadecydował o zwycięstwie faszyzmu. Znajdowało to zresztą peł­
ne uzasadnienie w układzie gospodarczym Włoch.. Przemysłowcy,
z północy wezwali Mussoliniego dla ochrony swych fabfyk przed
robotnikami — arystokraci z południa widzielj w faszyzmie jedyny
ratunek dla swych latyfundiów przed grożącą im reformą rolną.

Przez cały czas trwania rządów Mussoliniego, stosunki między
reżimem a arystokracją układały się jak najlepiej. Skromnym
przykładem wzajemnej życzliwości może być głośny skandal, zwią­
zany z osuszanierp błot Pontyjskich. Jeden z południowych magna­
tów, który partycypował w tym przedsięwzięciu dość nikłym wkła­
dem finansowym, otrzymał w zamian dzierżawę wieczystą niezmie­
rzonych terenów osuszonej roli. „Poczciwemu" temu księciu do
dnia dzisiejszego drobni dzierżawcy, osadzeni na tych terenach,, od­
dają połowę swego plonu — mimo, że ówczesny wkład finansowy
zwrócił mu się już stokrotnie. I w tym wypadku — jak zwykle —

koszt przyjaźni dwóch potęg ponieśli ludzie biedni.

„Ambasador na wszelki wypadek**
-fi. -1 .■<.. -’

.

Z CHWILĄ załamania' się' Mussoliniego. arystokracja przeszła
natychmiast na stronę zwycięzców nie ty-lę z patriotyzmu, -

co z właściwego tej grupie społecznej chłodnego cynizmu .życiowe-'
go. Przy Mussolinim pozostawiono jednak „ambasadora na wszel­
ki wypadek", który służył „wodzowi" najwierniej j najokrutniej
aż do ostatnich dni smutnej pamięci faszystowskiej „Republiki So­
cjalnej". Ambasadorem tym był syn najsławniejszego rodu książąt
rzymskich — Valerio Borghese, twórca f dowódca hitlerowskiej dy­
wizji „X Mas".

Przysłuchiwałem się przez kilka dni z rzędu procesowi tego
najbezwzględniejszego i najdzikszego z włoskich koląboracjoni-
stów — w wielkiej i ponurej sali rzymskiego Palazzo dii Giustizia.
Był to proces tragiczny, a zarazem śmieszny. Na ławie oskarżonych
zasiadł człowiek młody jeszcze i krwisty, o zadartym nosie i zu­
chwałych oczach. Człowiek ten — mimo, że w czasie przewodu
dowiedziono mu niezbicie zamordowanie dziewięciuset. włoskich
partyzantów — zachowywał się nie jak oskarżony, lecz jak oskar­
życiel. To on oskarżał włoską demokrację i legalne włoskie stron­
nictwa polityczne. Po każdym mocniejszym jego przemówieniu,
z ław publiczności zrywał się okrzyk: „Brawo ccmmendante". Va-
lerio Borghese w czasie swego procesu był gniewny i napastliwy.
Uprzejmie odnosił się jedynie do zakłopotanych mieszczan za sto­
łem sędziowskim. Ci płacili mu w zamian względami należnymi
rzymskiemu księciu.

Wiwaty faszystów
W ALERIO Borghese został skazany formalnie na 12 lat

’

więzienia. Po odliczeniu aresztu prewencyjnego i zastosowaniu
amnestii, okazało się, że książę-morderca przebywał w więzieniu
jeszcze o dwa tygodnie za długo. Wyszedł z sądu wolny. Oęzeki-wała .

go banda wiwatujących wyrostków faszystowskich, żona — -cór­
ka carskiego generała oraz grupka eleganckich- panów i pań —

lokatorów pałaców z via Corso i vie Regina Margherita. ■
Obecny w sądzie przedstawiciel Watykanu — wytworny, prałat,

przepasany szkarłatną szarfą, wzniósł ręce do błogosławieństwa.
i powiedział wzruszonym głosem: „Niebu niech będą dzięki za ura­
towanie cię, synu". Ale książę morderca nie zatrzymał się ani przy
błogosławiącym prałacie, ani przy bandzie wiwatujących wyrost­
ków. Szybkim krokiem — znacznie szybszym od tego, jakim ma­
szerował na czele „X Mas" — przebył krótką, przestrzeń dzielącą
go od wytwornego samochodu i odjechał natychmiast do jednego ze

swoich majątków.
Fo tym zaginął po nim wszelkj ślad. Było to z jego strony po­

sunięcie nader rozsądne. Albowiem niezwłocznie po ukończeniu
procesu w całym kraju wybuchły burzliwe manifestacje przeciwko
księciu i sądowi, który go uwolnił pd kary. Manifestacjom prze­
wodzili towarzysze dziewięciuset zamordowanych partyzantów.

U stóp tronu papieskiego

STAWKA na faszyzm zawrodła. Tron sabaudzki runął. Cóż
m ała począć ze sobą arystokracja włóska, która we krwi ma

potrzebę stania przy tronie, a w sercu ciągły strach przed utratą
swoich latyfundiów? Stanęła u stóp jedynego tronu jaki pozostaŁ

Co parę dni można, ujrzeć w Rzymie, jak do wspaniałych, bły­
szczących limuzyn, wyczekujących przed'-bramami'starych pała­
ców, wsiadają wytworni panowie, odziani w jakieś dziwaczne j ana­
chroniczne kostiumy. Są to członkowie tzw. „Szlacheckiej Gwar­
dii", która przy każdej uroczystej audiencji :staje papuzim orsza­
kiem u stóp tronu papieskiego.

W tym samym czasie, gdy świetni książęta | baronowie połu­
dnia pełnią straż przy watykańskim tronie — w dalekiej Kalabrii,
Puglii i na Sycylii — na terenie ich niezmierzonych posiadłości
ziemskich — ubodzy proboszczowie wiejscy w dziurawych butach
i przetartych sutannach — posłuszni wskazaniom Watykanu —

gruntują w duszach ciemnych i wyzyskiwanych „cóntadini" i „mez-
zadri" — pod groźbą piekła, wiecznego potępienia i mrugających
madonn — dogmat o nienaruszalności hierarchii społecznej i nie­
nawiść do jedynego programu politycznego; który zmierza do re­
alizacji reformy rolnej.

Jest to wzajemna wymiana usług między dyriema potencjami.
Rodzai szczególnego „gentleman assreemęnt".

D. e. jł.
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Klątuiy wymierzone przeciw szermierzom postępu

Kiedy ziemia stanowiła „centrum świata"
Sir. *

Tomasz Domaniemski

Giżycko
i nie wolno było... szczepić ospy

Moda

Generalne

najwybitniejsi myśliciele
ginęli na stosach 0
z wyroków sądów ^akwizycyjnych

peraqAi
M BECNE pogody, a właś-
'^'ciwie niepogody nieje­
dną z pań nastrajają mino­
rowo, do czego, przyczynia
się również fakt, że pani już

powróciła z urlopu, ale jesz­
cze n!e nabrała ochoty i pę­
du do pracy. iPani oczywiście
pracuje, ale psychicznie upa
ja się jeszcze lenistwem.

— Wierz mi moja droga,
zwierza się swej przyjaciółce
pani Hala, że wczasy — to
wielka wygrana. Czuję się
teraz doskonale i jestem w

świetnej formie, tylko.
— Tylko nie masz energ'1,

żeby się wziąć do pourlopo-
wych porządków.

— Oczywiście, zgadłaś. A
sama nawet nie wilusz ile się
nagromadziło pończoch do
wycŁircwania, sukien do -od­
prasowania i spraw do zała­
twienia.

— Moja droga, powiedzia­
łam groźnie, wiesz że jestem
praktyczna, me znoszę leni­
stwa i jestem zwolenniczką
racjonalnego planowania za­
jęć. A więc słuchaj: Jeśli nie
masz energii b.y załatwić te

prozaiczne, lecz jakże koniecz
ne porządki, to bądź przygo­
towana na to, że część rzeczy
będzie nie do użytku. A sły­
szałaś zapewne o akcji „0“!,

—A więc?
— Więc jeśli teraz nie wy-

trzepiesz futer, płaszczy i
swetrów, to musisz być-przy
gotowaną na to, że się nimi
pożywią mole, które o tej po
rze roku są specjalnie żar­
łoczne. Następnie jeśli ciicesz
dobrze „konserwować" swoje
letnie suknie, to powinnaś
jc bez zwłoki wyprać, odpra
eować i powiesić do szafy
lub schować do walizek,
gdzie polezą do przyszłego
reku, szczelnie owinięte pa­
pierem. Ale to jeszcze nie
wszystko. Musisz również
przejrzeć ubrania męża i
własne i sprawdzić czy nie
wymagają reperacji lub che­
micznej pralni. Moja droga,/
wiem że to co powiem z-ranj
twe romantyczne uczucia, ale
wskazane jest iównież żebyś
zniżyła się do... męskich
skarpetek i wycelowała je.

— Wiem, odpowiedziała pa

IĄ1ROKU 1465 Papież Inocenty
• * VII wydał bullę, która mó­

wiła o tym, że istnieją czarownicy
(i czarownice), którzy obcują fi­
zycznie z diabłem, w postaci mę­
skiej i żeńskiej. (Tzw. inkubami i
sukkubami). Papież uważał, że re­
zultatem tego obcowania jest moc

czynienia czarów, narzucania cho­
rób, czynienia nadprzyrodzonym
sposobem szkód. Papież wzywał do
karania czarowników i czarownic,
więc ruszyły do „pracy" sądy in-
kwizycyjne, które od torturowa­
nych wydobyły wiele „dowodów
prawdy".

Ale to tylko drobny szczegół. Bo
kiedy poczęły ne świacie zjawiać
się nowe nauki — ostro wystąpił
przeciw nim zwierzchnik Kościoła,
niemal tak ostro jak przeciw ,cza­
rownicom".
D RZYPOMNIEĆ tu trzeba sprawę
*■ ziemi i słońca. Sprawę Koper­
nika i Galileusza, którzy pogrzebali

ni .Hala. Dziurawe skarpetki
mają fatalny .wpływ na tak
zwaną „harmonię małżeń­
ską".

— Widzę, że nie trzeba cię
namawiać i że masz dośwóad
czenie w tej , dziedzinie., a

więc zadam ci jedno, pytanie.
Czy twój mąż ma zawsze

wszystkie guziki przy koszu­
li?

■i— Jesteś jasnowidząca, za­
wołała z respektem pani Ha­
la. Zawsze po praniu są u

nas przelotne „burze domo­
we", gdyż praczka łamie gu­
ziki no i mąż się denerwuje.

— A więc zaradź temu. I

nie zapomnij również o domu
i spiżarni. Przejrzyj czy kon­
fitury sie nie scukrzyły no i
oczywiście zajmij się beko­
nem i roślinami doniczkowy
mi.

— Nie dręcz' mnie, krzyk­
nęła pani Hala. Kiedy ja to

wszystko- zrobię? Nie dener­
wuj się. Albo rozłożysz sobie
te zajęcia na kilka dni, albo
też poświecisz na to niedziel­
ne popołudnie.

— Wszystko zrobię, ale te­
raz ja ci zadam jedno, pyta­
nie, a mianowicie, jakie są

tendencje mody jesiennej ?
— Za wcześnie kwiatku, za

wcześnie. Porozmawiamy o

tym, gdy wyprawisz i wy­
ekwipujesz dzieci do szkoły
oraz uporasz się z generalny
mi porządkami.

WŁADA

stary system geocentryczny Ptolo-
meusza i Arystotelesa, dowodzący
że ziemia jest środkiem wszech­
świata i stworzyli system helio-
centryczny, w którym za ośrodek
systemu uważane jest słońce.

Jakże do tego odkrycia ustosun­
kowuje się Kościół? W roku 1613
zakazano profesorowi uniwersyte­
tu w Pizie nauczania, że ruch zie­
mi kolo słońca jest „hipotezą pra­
wdopodobną". W rok później do­
minikanin, Ojciec Caccini, przema­
wiając w imieniu Kościoła w Ka­
tedrze Florenckiej ‘twierdzi:

„Matematycy są rzecznikami dia­
bla. Matematycy powinni być usu­
nięci ze społeczności chrześcijań­
skiej".

Jak wiemy w owych czasach u-

suwanie ze społeczności chrześci­
jańskiej odbywało się przeważnie
za pomocą spalenia na stosie.

Czy ziemia się
zmęczyła?
JESZCZE rok mija, coraz bar­

dziej szerzy się na świecie nau­
ka Kopernika, który „wzruszył słoń
ce, wstrzymał ziemię". Dochodzi do
wielkiej dyskusji naukowej na ten
temat. W dyskusji występują dok­
torzy Kościoła, przytaczając prze­
ciw nauce Kopernika takie np.
„argumenty":

„Zwierzęta mają członki, za-

pomocą których poruszają się, zie
lilia ich nie ma".
„Każda planeta ma swojego a-

nioła, który ja prowadzi. Gdzie
jest anioł, prowadzący ziemię? Z
brzegu? Byłoby go widać. We
środku? Tam jest siedziba dia­
błów. Anioł nie może tam prze­
bywać".
Wreszcie argument „niezbity":

„Jeśli ziemia poruszałaby się
tak szybko, jak to niektórzy chcą
dowieść, to zmęczyłaby się, jak
męczą się zwierzęta. Nawet jeśli
kiedyś ruszyła, to dziś bezsprzecz
nie odpoczywa".

Wyklęty Kopernik
PO pół roku takiego „argumen­

towania", padło orzeczenie Try
bunału Świętej Inkwizycji:

„Twierdzenie, że słońce poło­
żone jest nieruchomo w cen­
trum świata jest filozoficznym
absurdem i termalną herezją, po
nieważ jest to wyraźnie sprzecz­
ne z Pismem Świętym. Twier­
dzenie, że ziemia nie znajduje
się w środku świata, że nie jest
nieruchoma i, co więcej, że obra­
ca się dokoła swej osi jest absur
dalnie fałszywe i niezgodne z

wiarą świętą".
Na podstawie takiego orzeczenia

Kopernik został wyklęty, dzieła je
go znalazły się na indeksie. Gdyby
żył nie w Polsce, która słynęła z

tolerancji, gdyby zabłąkał się do
Rzymu, niewątpliwie spotkałby
go... sąd inkwizycji i stos.

Nagroda Galileusza

Przypomnieć trzeba, że drugi
uczony, Galileusz, został posta­

wiony w dwanaście lat później
przed Trybunał Inkwizycji. Trybu­
nał ten orzekł m. in„ że Galileusz
„ściągał na siebie nagany i kary"
za głoszenie

‘ teorii ruchu ziemi,
„od których to kar chcemy cię
wspaniałomyślnie uwolnić pod wa­
runkiem, że ze skruchą i szczerą,
wolną od ukrytych myśli, wiarą
wyprzesz się i przek niesz w na­
szej obecności i według podanej
przez nas formuły wymienione blę
dy i herezje".

W nagrodę za to wyrzeczenie się
swej nauki, inkwizytorzy — „ma­
jąc na uwadze, aby twoje błędy i
zgubne ciężkie przewinienia"—nie
powtarzały się. postanawiają zam­
knąć sędziwego uczonego do wię­
zienia „na taki okres, jaki wypad-
nie nam określić".

Złamany starzec musial po tym
wyroku publicznie potępić to, co

było treścią jego nauki.

Szczepienie ospy
ALE to były lata zamierzchłe.

Przypomnij my inną sprawę,
nieco bliższą nam. Sprawą... szcze­
pienia osny.

Otóż w sprawie tej orzeczono, że

„szczepienie ospy sprzeczne jest z

Ewangelią Świętą".
Papież Leon XIII (ten sam, który

występował tak esiro przeciw no­
wym prądom społecznym w ency­
klice „rerum nowarum" uchronił
swe państwo od szczepienia ospy.
Zapytany w tej sprawie orzekł:
„Nie mogę szczepienia pochwalić,
ani potępić. Ale z mojej strony u-

znaję je za targnięcie się na prawa
Majestatu Bożego".

Podobne stanowisko zajął jego
następca Grzegorz XVI (ten sam,

który wyklinał powstańców pol­
skich z 1830 r.), oraz Pius IX. Pa­
pież, proszony przez lekarzy, aby
wprowadził szczepienie. ospy w

kraju w r. 1856, odrzucił katego­
rycznie ich prośbę.

A jednak właśnie szczepienie
zdrowych ludzi przeciwko choro­
bie wyrwało z objęć śmierci przed­
wczesnej miliony ludzi. Stało się
dobrodziejstwem ludzkości.

Dskret Rządu
przyjąłem
z uznaniem
i zadowoleniem
stmierdził

ksiądz Florian
Dsreziński

..Glos Wielkopolski" z dnia 27
sierpnia br. przynosi wypowiedź ks.
Floriana Derezińskiego, ‘proboszcza
parafii Żabno k. Mosiny w pow.
śremskim, w związku z dekretem
Rządu R. P. i groźbą Watykanu. .

— Co ksiądz proboszcz sądzi o

dekrecie o ochronie wolności su­
mienia i wyznania — ks. Dercziń-
ski odpowiedział:

Ukazanie się dekretu powitałem
z zadowoleniem i uznaniem dla
poczynań Rządu Polski Ludowej.
Powinien to być krok na drodze
do unormowania stosunków mię­
dzy Państwem a Kościołem, co

■byłoby przyjęte przez .wszystkich
z ulgą.
— Jakie stanowisko zajmuje

ksiądz proboszcz jako Polak w sto­
sunku do uchwały Watykanu, gro­
żącej ekskomuniki milionom Po-
laków-katolików? Czy ksiądz pro­
boszcz uważa ją za słuszną?....

— Nie brzmi 'stanowcza odpo­
wiedź. — Uważam ją za krzywdzą­
cą nas Polaków. Zresztą, odmówie­
nie komuś — choćby innowiercy
lub ateiście — na jego żądanie Sa­
kramentów św. byłoby sprzeczne z

przepisami prawa kanonicznego i
zasadami ewangelii. Ja w każdym
raz:e nie mógłbym odmówić ostat­
niej pociechy religijnej nikomu.

Polska

uj oczach grafikom
czeskich

Vilcm Kratochyil
Fragment z Sopot'

w stadium karana
P OJECHALEM do Giżycka.
* —Noico?—noinic.

Gorzej nawet niż nic, bo mi
nusy, które zaraz tu zacznę
wyliczać.

Pojezierze Mazurskie, a więc
i Giżycko, są naprawdę pięk­
ne. Wszędzie woda, zieleń wy­
sepki jakieś, jeziora, górki, la
sy, cały jednym słowem asor­
tyment, surowców, potrzebnych
do zorganizowania znakomitej
miejscowości wypoczynkowo
rozrywkowej.

Surowców... Właśnie o to

chodzi, że w Giżycku nie ma

poza surowcami niczego. Ca­
łość wygląda tak, jakby ktoś,
posiadając barana — zaoszczę
dżił sobie na hodowaniu go,
strzyżeniu, czesaniu wełny,
przędzeniu 'i tkaniu materiału
i idąc po linii najmnejszego o-

poru — przytulał się w zimne
dnia nago do zwierzaka.

Barania owa polityka dopro­
wadziła w Giżycku do fatal­
nych rezultatów. Urocza miej
scowość, posiadająca znakomi­
te warunki do rozkwitu, jako
azyl dla ludzi spragnionych od
poozynku i wody —w tej chwi
li wegetuje. Sipójrzmy na Gi­
życko oczyma przeciętnego ur­
lopowicza, który dał się prze­
konać zachętom prasowym i
przyjechał do Giżycka.

Urlopowicz po przyjeżdzie
chciałoby się oczywiście gdzieś
ulokować. Szuka wiec i znaj­
duje hotel „Orbisu". Innego
nie znajdzie, jako że go nie
ma. Jeżeli miejsce otrzyma —

tym gorzej dla niego, w hotelu
bowiem orbisowskim drogo
jest zadziwiająco. Przeciętny
urlopowicz nie jest w°stanle.

tego zapłacić, bo przyjechał na

cały urlop, a nie na trzy dni.
Gdyby nawet starczyło na ho­
tel, to i tak nie starczy mu na

wyżywienie. Ceny są utrzyma
ne na nader wysokim pozio­
mie. Do tego wszystkiego trze­
ba jadać osobno obiad, śnia­
danie i kolację, bo żadnego
zryczałtowania posiłków nie
przewidziano. Lekko licząc, na

to, żeby spędzić w Giżycku ur

lop, trzeba wydawać 1.500 zło
ciszów dziennie Ciekaw je­
stem, kto to może wytrzymać.

JEŻELI WYGRAŁ
NA LOTERII

'y ALOŻMY jednak, że nasz

urlopowicz wygrał na lo­
terii i przypadkiem stać go na

wet na takie sumy. Mieszka
więc, odżywia się, ale poza
tym ma jeszcze inne potrzeby.
Giżycko jest przecież reklamo
wane jako punkt wyjściowy
wszelkich wycieczek po okoli­
cy.

Dobrze więc: jednego dnia
płynie sobie urlopowicz stat­
kiem do Mikołajek na jezioro
Sniardwy, następnego wypra­

wia sie również statkiem na

Mamry do Węgorzewa, ale już
najdale, trzeciego dnia zaczy­
na sie potwornie nudzić W
związku z tym zwiedza Giżyc­
ko.

Cóż jednak Giżycko? Mias­
teczko jak miasteczko. Poczta,
apteka, rynek, dworzec kole­
jowy, trochę tuin i dziur w

pryncypałnych jezdniach. Żad
na rewelacja. Chciałby sobie
wprawdzie nasz urlopowicz zaj
rżeć trochę nad jezioro, ale do
stęp do wody możliwy jest je­
dynie na plaży miejskiej.
Wprawdzie gdzie sie ruszyć to
woda, ale cało brzegi zajęte
przez kluby, stocznie, ośrodki,
perty i coś tam jeszcze. Tam
zaś. gdzie tych instytucji nie
ma — brzeg porośnięty jest si
towiem tak dokładnie, że tyl­
ko bardzo wysoki urlopowicz
może — wspiąwszy się na pal
ce — zobaczyć skrawek wody.

Chciałby sobie urlopowicz
pożaglować trochę na wątłej
żaglóweczce po potężnych fluk
fach

_ jeziora Niegocińskiego
czy Kisajinów, ale o tym mowy
nie ma, bo zorganizowanie
przejażdżek żaglówkami niko­
mu nie przyszło do głowy.
Chciałby pojechać na jakąś
wycieczkę, ale nie da rady, bo
ani ,nię wie gdzie warto je­
chać. ani nie ma po temu mo­
żliwości.

. A TERAZ KILKA PYTAJ?

C IADA więc urlopowicz
k-’ wśród trzcin i zaczyna

rzewnie płakać, a jeżeli ma

słabsze nerwy — rzuca się pod
rozpędzone koła orbisowskiej
„Stalowej Strzały".

Dlaczego naprzykład Giżyc­
ko nie zostało ob.jęte akcją
wczasową i nie posiada ani
jednego domu wczasowego, do
stępnego dla człowieka pracy,
Miejsca i wolnych, nadających
się na wczasy domów w Gi­
życku znajduje się dosyć, a

chętnych na pojechanie tam
też-na pewno nie braknie. Po­
trzeba inicjatywy, a może tyl­
ko przypomnienia Funduszo­
wi Wczasów Pracowniczych, że
Giżycko istnieje, a Mazury ja­
ko teren wczasów sa równie
dobre jak niewykorzystane.
Niniejszym przypominam.

Dlaczego nikt nie zorganizo
wał jakiejś akcji wycieczko­
wej w ramach której, każdy
mógłby po dostępnej cenie

poznać wszystkie okoliczne
warte widzenia ciekawe rze­
czy i miejscowości. Wystarczy
Jo przecież postarać się o auto

bus, napakować w niego wcza

sowiczów, przydzielić wygada
nego obywatela, który by opo­
wiedział o tym wszystkim co

warto zwiedzić i dlaczego. Po
trzeba inicjatywy, a może tyl­
ko przypomnienia Zarządowi
Miejskiemu Giżycka, że takie
możliwości istnieją. Niniej­
szym przypominam.

Dlaczego nie ma w Giżycku
przyzwoitej . gospody ludowej
czy stołówki, w któ-ej można

by było się tanio odżywiać.
o żeglarstwo
I WIOŚLARSTWO

TA LACZ EGO nie jest zorga-
nizowany dział sportów

wodnych, a zwłaszcza wioś­
larstwa i żeglarstwa, do któ­
rych przecież jeziora mazur

skie są wymarzone. Nad brze­
gami jezior leży przecież masa

poniemieckich jachtów, który­
mi się nikt nie interesuje i
które bezużytecznie gniją. Moż
na przecież postarać się o przy
dział kilku takich objektów,
wyremontować ie i urządzić
dla amatorów, których -na pcw
no będzie dużo, wycieczki po
jeziorach, propagując piękny
sport żeglarski. Potrzeba ini­
cjatywy, a może tylko przy­
pomnienia komuś, kto to po­
winien zorganizować, że takie
możliwości istnieją. Niniej.
szym przypominam.

Musimy zdać sobie sprawę,
że miejscowości wypoczynko
wych mamy w Poece w stosun
ku do ruchu wczasowego jaki
jest i jaki się Jeszcze rozwi­
nie, wcale nie tak za wi li.
Giżycko można zaplanować jc
śinie na ten rek to na przy­
szły, a jeśli nie na przyszły, to
za trzy czy pięć lat, ale trzeba
coś yj tym kierunku robić. Że
by było wiedomo, że jednak
coś tam kiedyś będzie i że Gi­
życko nie zawsze zastanie ta­
ką — co tu ukrywać — nudną
dziurą jak jest t eraz. bez na­
dziei poprawy stosunków.

Nie można wiecznie chodzić
nago i ogrzewać sie wierzgają
cymi baranami. bo łatwo się
do nich samemu upodobnić.
Wydaje się, że czas już spró­
bować przyodziać nieprzystoj
ną nagość.

i
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Środa

SKOŃCZYŁY SIĘ KOLONIE

CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

ZUPA POMIDOROWA. BITKI CIE
Łuce z ziemniakami lub palusz­
kami ZIEMNIACZANYMI. BUŁKI OB­
SMAŻONE W CUKRZE. SURÓWKA.

Zupa pomidorowa. Pomidory płucze-
my, krajemy i dusimy z jedną łyżką
tłuszczu pod' przykryciem do miękkości,
po czym przecieramy je przez cedzak
i zalewamy litrem smaku z jarzyn (albo
Wywaru z kości i jarzyn), solimy, doda-

jemy cukru i ewentualnie octu do smo­
ku, gotujemy i zaprawiamy zupę lekką
zasmażką. Podajemy do zupy grzanki.
Dobra jest z ryżem lub. z perłówką, o-

aobno ugotowaną; wtedy nie potrzeba
zasmażki. Zbędna jest ona także, jeśli
użyliśmy dużo pomidorów i zupa jest
dostatecznie gęsta.

Bitki cielęce. Plastry mięsa (najlep­
sze, gdy są wykrojone z dyszka), rozbi­
te i sproszone mąką solimy i obsmaża­
my szybko na rozpalonym maśle; mu­
szą się dobrze wysmażyć, nie mogą być
na pół surowe. Podajemy do nich mu­
sztardę i ziemniaki, albo paluszki ziem­
niaczane, a także sałatkę lub mizerię.

Paluszki ziemniaczane. Kilka ziemnia­
ków (pozostałych z* dnia poprzedniego)
utłuc, wbić jedno jajko, dodać mąki ile
ciasto zabierze, formować „pa.uszki”,
wrzucić do wrzącej osolonej wody i go­
tować przez 10 min. Podać oblane ma­
słem z przyrumienioną bułeczką.

Grzanki z bułki. Czerstwe bułki kra­
jemy na połówki, kropimy mlekiem (ale
tylko wtedy, gdy są zbyt suc.he), macza­
my w rozbitym jajku i obsmażamy do­
brze na rozpalonym maśle. Podajemy
je obsypane szczodrze cukrem z cyna­
monem. Ale bardzo smaczne są także
na słono. Po skropieniu mlekiem i uma­
czaniu w jajku, obtacza się je w tar­
tym, ostryim, słonym serze i smaży.

wracają do domu
Irence Nowakótunie przybyło
7 kg. >u ciągu dtuóch miesięcy
W Krościenku i Szczawnicy kończy się drugi i ostatni turnus

dziecięcych kolonii letnich. Kolonie te były organizowane
przez Centralę Rolniczo - Spółdzielczą i przez Komitet Akcji So­
cjalnej Gazowni Miejskiej. Dzieci z różnych stron województwa
krakowskiego, spędziły wakacje zdała od miast na zasłużonym wy­
poczynku!

Program
uroczystości
rozpoczęcia
roku szkolnego

- Na drzwiach wiodących do po,-
kojów pensjonariuszy w Krościen
ku umieszczono wesołe napisy:
„Szarotki", „Kurczątka", „Morowa
czwórka", „Grzeszne trio". Ostatni
ten pokój był nie tylko mieszka­
niem trzech dowcipnych dziew-1
cząt, ale także lokalem sekcji kul
turalno - oświatowej i redakcją
miejscowej gazetki ściennej.

Kurs
kierowników

świetlic
zakończony

został zakończony
kurs, dla kierow-

przy szkołach śred
został . zorganizo-

W Krakowie

trzytygodniowy
ników świetlic
nich. Kurs, ten

wany przez wydział Służby Pols­
ce przy Kuratorium OSK. i wzięło
w nim udział 33 nauczycieli z

woj. krakowskiego. Program obej
mował wykłady ideologiczne, wy
kłady, z dziedziny prac świetlico­
wych, ćwiczeni^ praktyczne.

W związku z uroczystym rozpo­
częciem nowego roku szkolnego, w

dniu 31 sierpnia br. odbędzie się
capstrzyk młodzieży, a w dniu 1
września odbędą się imprezy spor­
towe, urządzone przez WUKF na

'stadionie miejskim.
Dnia 31 sierpnia br. o godz. 17.30,

po zbiórce młodzieży w szkole na­
stąpi przemarsz pod nadzorem nau

czycieli na Błonia. Następnie prze­
marsz przez miasto na Rynek Głów
nyj ul Floriańską do Grobu Niezna
nego Żołnierza Pd złożeniu wień­
ców na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza i poległych żołnierzy radziec­
kich, odmarsz ul. Basztową, Duna­
jewskiego, Straszewskiego, gdzie
nastąpi kolejno rozwiązanie po­
chodu.

Komendanci (tki) hufców szkol­
nych zorganizują n'a Błoniach swo­
je hufce w mundurach SP, po czym
złożą raport
skiemu SP,
godz. 18.30.
godz 20.30.

Kolejność
szkolne SP,
szkoły podstawowe.

Dnia 1 września br„ stadion miej
ski: godz. 15 przemówienie władz
sportowych; odśpiewanie hymnu
Federacji. Młodzieży; godz. 15,15
— przekazanie sprzętu sportowego
przez związki sportowe; 15.30—16.30
— rozgrywki szczypiomiaka (ligo­
we); 16.30—17 — łucznictwo (po­
kaz). 17—17.30* — lekkoatletyka (po
kaz); 17.30—17.50 — krakowiak w

wykonaniu zespołu SP; 18>—19.30
mecz Orląt (Kraków) — MKS (Kra
ków).

MALI DZIENNIKARZE

W zaprowadzenie gazetki dzieci
krakowskie. włożyły duże, stara­
nia. Redaktor naczelny Jola Pió-
recka pokazuje nam zgromadzone
rękopisy. Czytamy tytuły: „Plan
6-cio letni", „Rocznica manifestu
•PKWN"..

— Nie mogliśmy ■pozwolić —

mówi mała „dziennikarka" — na

odcięcie nas od życia. Byliśmy za

interesowani tym, co działo się na

święcie podczas naszych kolonii.
Kierownik sekcji kulturalno-

oświatowej Halszka Fanty czuwa

ła nad tym, aby dać możność, sa­
mokształcenia się wszystkim u-

czestnikom kolonii. Jej zawdzię­
czają oni wysłuchanie interesują­
cych odczytów, pogadanek i refe­
ratów.

komendantowi miej-
kpt. Wrońskiemu 'o
Koniec capstrzyku o

pochodu: 1) hufce
2) szkoły średnie, 3)

WYRÓŻNIENI

T' YM wyróżnionym w pracy
społecznej dziewczętom, Pió-

reckiej i' Fanty składał podzięko­
wanie, przybyły na zakończenie
turnusu dyrektor Centrali Rc.lni-

^£ATRV

Napisał Marek Szałwia
ilustrował J. Zebrowski

Kto jest kim?
Widowisko teatralne w wielu odsłonach

dla Czytelników »Echa«

PRODUKCJA
Lieiec

I

ponieważ wszedł pan na drogę rze

telnej pracy.

Bocian (naładowuje sobie
teczkę banknotami). Właśnie tego
było mi potrzeba. (Do Maryli). Czy
mogę chwileczkę przeszkodzić pani
w pracy?

Bocian — stawia przed Ma­
rylą doniczkę z kwiatami. W dru­
giej ręce trzyma teczkę, z której
wystają banknoty) Pragnę oświad

czyć się o pani rękę!

Maryla—(płacze ze wzruszenia).
Przyjmuję pańskie oświadczyny,

Kierownik (wchodzi).
pani przepisała to, co pani poleci­
łem?

Maryla — W tej chwili kończę,
panie kierowniku. Była mała prze­
szkoda...'

Bocian — (uroczyście). Panie kie­
rowniku, są chwile w życiu czło­
wieka... Oświadczyłem się o rękę
panny Maryli.

Kierownik — Winszuję państwu.
W takich wypadkach przysługuje
mały urlop okolicznościowy.

Bocian — Zapraszam pana na

ucztę zaręczynowa
Kierownik — Dziękuję. Przyjdę

później, po pracy.
d.c.n.

Redahcja: Kraków — Wielopole 1, tel.
546-34. „.

Biuro ogłoszeń — Starowiślna 4. Te..
546-34.

Redaktor’ naczelny przyjmuje wtorki,
czwartki, płatki od godz. 12—14.

. Sekretarz redakcji przyjmuje co­
dziennie od godz. 11 —12 .

Dział sportowy tel. 543-58.
Drukarnia RSW „Prasa”. ,

B-84273

czo - Spółdzielczej, p. Wadas. Na
kolonii w Szczawnicy za efektów
ną i spontaniczną współpracę z

kierownictwem otrzymały po­
chwałę: M. Jachimowicz, W. Wój
cicka, M. Czarnecka i B. Wójciak.

— Coście robili na koloniach?
— pytamy rozprawiającą o wy-
jeżdzie gromadkę.

— Łapaliśmy nietoperze — mó
wią wszyscy razem, — kąpaliśmy
się, opalaliśmy się, a także zorg
nizowaliśmy przyjęcie na kolonii
dzieci polskich z Westfalii, budo­
waliśmy baseny do kąpieli, plaże
przybrzeżne, naprawialiśmy ka­
mienną groblę pobliskiego młyna.

— A jakie było, jedzenie?
— Pyszne, — śmieją się i wypy

chają największego żarłoka, Iren-
kę Nowakówną, której przez dwa
miesiące przybyło 7 kilo.

Skwer w parku szczawnickim

zapełnia się dziećmi. Ładują się
one do przygotowanych do odjaz­
du samochodów. Radość powrotu
miesza się z żalem. Trzeba opu­
ścić piękne okolice i „morowe"
kolonijne bractwo. Oby w przy­
szłym roku były tak samo miłe
wakacje! (Tek.).

Teatry miejskie nieczynne.
Teatr Scala — godz. 19,30 „Szkarłatne

różo”.
Wesołe miasteczko —•„Kiermasz” (za

parkiem Jordana) godz. 14 —■22.

Apollo: ..Harry Smith odkrywa Ame­
rykę”. godz. 16. 18. 20.

Gdańsk: „Aktorki” sodz. 16. 18, 20.
Sztuka: „Opowieść o prawdziwym czio

wieku".
Uciecha: ..śpiewak nieznany”, godz. 16

18. 20.
Warszawa: ..Lekkomyślna siostra" —

godz. 16, 18, 20.
Świt: „Kulisy wielkiej rewii", g. 15.30,

18, 20.30 .

Wolność: Nieczynne.
Wanda: „Carrle kłamie”, godz. 16. 18

•JO.
Kino Aktualności; ..Najnowsza kronika

filmowa”, „Budowniczowi . lepszego ju­
tra”, „Sport radziecki". ..Mały drapież­
nik słodkich wód”, „Stary i nowy Or­
lean”.

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY — dr E. Ko­

walski, Kopernika 23. tel. 597-39.
We wszystkich innych nagłych zacho

rżeniach w nocy (w dni świąteczne
przez cały dzień) wzywać lekarza dy­
żurnego Pogotowia Ratunkowego PCK.
Stalina 19. teł. 211-12.

DYżUB POGOTOWIA DENTYSTYCZ
NEGO.

Spółdzielnia Pracy ..Dentystyka”—ul
Krupnicza 11-a — od godz. 8—12. wy­
dawanie talonów na sztuczne uzębienie

Wracamy z Porąbki

PFysZauiy
Muzeum Narodowe (ul. Manifestu Lip

cowego .10) — wystawa monet i medali,
godz10-16

Pałac Sztuki: PI. Szczepański 4 wy­
stawa situki użytkowej.

Muzeum Przemysłowe
9) Wystawa historyczna
knw-kifir* zndz 10 *_?

Związek Literatów Polskich (Krupni­
cza 22) —

. . Pięć lat .iteratury i MsKiel
1944-49” — wystawa
Hi-15 .

Dom Plastyków (ul. Łobzowska 3) —

wystawa pejzażu.
*.ysr«iwa w sukiennicach: (czytelnia

miejska) — dzieła prof. H . Uziembły.
(cały dzień).

Wystawa. Dawne warownie Krako­
wa., w niurach floriańskich — godz. 10.

DOM KULTURY
wa Dorobku Ruchu
sce, godz. 10 — 19.

CZWARTEK,
8,05 Poradnik domowy. 9,05 Koncert

życzeń (Kr). 11,20 „Wesoła gromadka”.
12,20 Aud. dla wsi. 12,50 „Na swojską
nutę”. 13,35 Muz. rozrywk. 14,15 Konc.
kolejarzy w Gdańsku. 15,30 „Szkoła
dawniej i dziś”. 15,50 Skrzynka ogólna.
17,15 Witaj nasza szkoło. 17,45 Porad­
nik językowy. 18,00 „Dla każdego coś
miłego”. 19,18 Konc. poświęcony twór­
czości W. Maliszewskiego. 20,00 Wszech
nica ~

21.40
10-tą
Muz.

_

... ....____

dzynarod. wyścigu kolarskiego. 23.30
Utwory Haendla.

Komunikaty
ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW HAN­

DLOWYCH i BUKOWYCH oddz. w

Krakowie (ul. Wiślna 10) zawiadamia
swoich członków, że wieczorne kursy
języka angielskiego zostaja wznowione
od 1 września br.

Wpisy przyjmuje sekretariat codzien­
nie od' godz. 8—16.

KOMITET WOJEW. STRONNICTWA
PKACY w Krakowie zawiadamia swo­
ich członków i sympatyków, że dnia 4
września o godz. 11-te.i w lokalu Stron
nictwa Pracy (Rynek GL 22) dr Julius
Sas-Wisłocki -wygłosi referat o prze'
czanlu przedwojennych I wojenny
długów.

(u- Smoleńsk
teatru kra-

19

otwarta w ;odŁ.

(Rynek 27). Wysta-
Zawodowego w Pol-

1 WRZEŚNIA

Radiowa. 20,20 Kcnc. rozrywk.
,.Brahms i Schumann”. 22,00 W
rocznicę wybuchu wojny. 22,48
taneczna. 23,10 Reportaż z mię-

cieszą się wycieczki ORZZ

KILKANAŚCIE roześmianych, opalonych twarzy, zielony pędzą­
cy „Fiat" i jasna wstążka szosy.

...I cóż nam więcej trzeba... radosny śpiew głuszy warkot mo­
toru. .

Wracamy do Krakowa z pełnej — leśnych i wodnych uroków —

Porąbki.
Uczestnicy zorganizowanej przez ORZZ wycieczki,, robotnicy kra­

kowskiej Spółdzielni „Metalowiec" chętnie dzielą się swymi wra­
żeniami.

PROŚBY POD ADRESEM PKS-u

Inżynier T. K. zatrudniony w

biurze odbudowy Łuszczarni przy
ul. Wieczystej zwraca się. za. na­
szym pośrednictwem do dyrekcji
krakowskiego PKS-u z prośbą o:

zmianę rozkładu jazdy autobu­
sów PKS, kursujących na linii
Kraków — Pleśzów, tak — aby
pracownicy dojeżdżający do Łu­
szczarni, PMT w Czyżynach i in.
zakładów pracy na Dąbiu i w

Czyżynach —'mogli punktualnie
stawiać się do pracy o 7, a na­
stępnie o 8.

Następnie dobrze było by
sprawnie sprzedaż biletów na

autobusy, gdyż dotychczasowy
stem sprzedawania biletów przy
kasie — okazuje się nie dobry i
zabiera zbyt wie'e czasu i... ner­
wów. Właściwie autobus do Fle­
szowa jest czymś w rodzaju
tramwaju i bilety powinny być
sprzedawane przez konduktora w

trakcie jazdy.
Należałoby również przecierać

siedzenia autobusów po każdej
turze, gdyż na skutek ogromne­
go kurzu, zarówno samo wnętrze
wozów jak i pasażerowie są bar­
dzo „opyleni" — a trzeba prze­
cież szanować piękny tabor au-

tobusowy PKS jak i... ubrania
pasażerów.
Prośby p. T. K. przekazujemy

Dyrekcji PKS z prośbą o ich roz­
ważenie; sądzimy, że zwłaszcza
pierwsza zasługuje w pełni na u-

względnienie. (red)

po­

rno

u-

te

sy

KURSY HANDLOWE NOWAKA

roczne, półroczne, księgowości
biurowości.

Kraków, Floriańska 38, teł. 538-25-

ADMIMISTRACMO-HAHDLOWE
im. STASZYCA w KRAKOWIE

ul. Podwale 7
przyjmują wpisy godz. 9—12 oraz

godz. 16 —18
na kursy roczne, półroczne i krótsze
(również — księgowości, stenografii

i maszynopisania)
621

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO legitymację akademicką. Nr
3887 na nazwisko Mazurkiewicz Anna.

. 622

»Echo«
działa...

W związku z notatkami zamie­
szczonymi w „Echu" w dniach 16
i 31 lipca br. Dyrekcja Poczt po
przeprowadzeniu dochodzeń nade­
słała wyjaśnienie, z którego wyni­
ka że zarówno p. Bogusz (nasz in-
forniator z Tarnowa) jak i p. „m.
a.“ postawili placówkom poczto­
wym w Tarnowie i w Krakowie
nieuzasadnione zarzuty.

Redakcja „Echa" tym chętniej
stwierdza bezzasadność tych zarzu­
tów, że odnośnie sprawności pocz
ty opinia naszych czytelników
jest — w przeważającej części —

jednolita, tzn. jak najlepsza.
Prosimy naszych informatorów—

zwłaszcza zamiejscowych — o ści­
ślejsze podawanie danych w spra
wach zaobserwowania usterek.

(red.).

NAJBLIŻSI moi sąsiedzi: Maria
'Wiśniewska—tokarz, Ferdy­

nand Klima — ślusarz, Henryk
Szyrski i Jan Dudek po raz pierw
szy byli w Porąbce.

— Piękna okolica — kiwa z

dziwem głową Klima.
A panna Marysia dodaje:
— A jezioro z żaglówkami,

że brzydkie, co?
— Albo, szybowisko na żarze—

wtrąca Szyrski.
— Kajaki, ach kajaki — wzdy­

cha Dudek, uczeń tokarski.
— Ano — stwierdzają razem—

żył człowiek tyle lat i nie wie­
dział, że takie cuda istnieją.

— Zobaczycie jeszcze nie jedna
— obiecuje p. Zygmunt Szumski,
ogólnie łubiany i ceniony przewo­
dnik 1 opiekun wycieczki z ramie
nia Polskiego Towarzystwa Kra­
joznawczego.

Drugi opiekun, przedstawiciel
ORZZ — młodziutki Witold Ko-
czyński przytakuje:

— Pojedziemy! Cały wrzesień
przecież przed nami.

...Na cześć młodości — intonują
następną piosenkę -sympatyczni
bracia Kowalewscy — (studenci,
a równocześnie pracownicy „Meta
łowca").

Podchwytujemy ją i my i za

chwilę całe auto rozbrzmiewa sko
czną i radosną, jak humory wy-
wieczkcwiczów — piosenką.

(mpz.). •

Dział spożywczy Powszechne
go Domu Towarowego w Krako-
wie przy ul. «w. Anny 2, czynny bę
dęie od dnia 1 września w godzi­
nach od 7. rano do 19-tej bez przer
wy obiadowej. W tych godzinach
będzie również czynny bar mlecz­
ny w którym każdy pracujący,
udający się do pracy może zjeść ta
nie i pożywne śniadanie.

Dostawczyni
100 milionowego
jajka
otrzymała
25 tys zł. nagrody

Województwo rzeszowskie jest
pierwszym w Polsce, które wyko
nało roczny plan skupu jaj już w

•miesiącu sierpniu, tj. na cztery i

pół miesiąca przed terminem.
iPlan skupu przewidywał dostawę
100 milionów jaj.

P. Sowińską z Biecza, szczęśli­
wa dostawczyni 100-miliono,wego
jajka, otrzymała nagrodę pienięż
ną w wysokości 25 tys. zł.

Odpowiedzi redakcji
P. Waszkiewicz Zofia — sprawę

Pani tragicznego wypadku sprawr
dziliśmy dokładnie w porozumieniu
z Państw. Szkołą Położnych, Klini­
ką Położniczą U. J. oraz Oddziałem
chorób dziecięcych Szpitala Łaza­
rza i stwierdziliśmy, . że wypadek
nastąpił bez winy jakiegokolwiek
pracownika wyż. wymienionych
instytucji.

P. Wojciech
‘ G. — Szczucin —

Po sprawdzeniu Pańskiego zażale­
nia w Hurtowni ĆHPCh okazało
się, że zarzuty Pana były bezpod­
stawne i nieuzasadnione.

Czytelnik z Wolbromia — List
przez Pana przesłany weźmiemy
pod uwagę dopiero po przysłaniu
dokładnych adresów i nazwisk,
gdyż anonimów nie uwzględniamy.

Akacje
zakwitły
po raz drugi

W Iwakowie, pow. Brzesko, za

kwitły po raz drugi w tym
akacje. Jak mówią ludowe
słowia, wróży to lekką zimę,
czymy.

roku
przy-
Zoba

KURSY SAMOCHODOWE i MOTOCYKLOWE
Kraków, Krupnicza 14. Telefon 566-73

WPISY NA NAJBLIŻSZY KURS DO DNIA 5. IX . B. R.

Zespół
żymego słowa

dla wsi
W wykonaniu uchwał Wojew.

Komitetu obywatelskiego obchodu
rozpoczęcia roku szkolnego, in­
spektor kult. - oświatowy „Czy­
telnika" wysyła zespół żywego
słowa do 4 szkół w 4 powiatach
woj. krakowskiego, gdzie zostaną
zorganizowane dla m odzieży szkol
nej specjalne audycje słowno-

muzyczne. Audycje te będą wyko
nane przede wszystu— w ośrod­
kach wiejskich.

Delegaci
na Kongres
udali się
do Warszawy

W dniu wczorajszym o godz. 19
w sali Miejskiej Rady Narodowej
odbyło się uroczyste pożegnanie
delegatów wyjeżdżających do War
szawy na Kongres * połączeniowy
organizacji bojowników o wolność
i demokrację.

Po zakończeniu uroczystości, w

której wzięli udział przedstawi­
ciele partii, związków zawodo­
wych i organizacji społecznych,
nastąpił przemarsz delegatów na

dworzec Główny.

Walka

z analfabetyzmem
wkracza

w decydującą fazę
W dniu wczorajszym odbyła się

w Zarządzie Miejskim pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta
Dobrowolskiego, posiedzenie Miej­
skiej Społecznej Komisji do Wal­
ki z analfabetyzmem.

Na posiedzeniu omówiono stan
walki z analfabetyzmem i wyniki
rejestracji oraz wytyczne akcji
likwidacji analfabetyzmu na naj­
bliższy okres.

Na zakończenie posiedzenia wy-
wlswała sin ożvwiona dyskusja.

(rz).
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ECMO JPORTOHE Ostatni egzamin

na etapie Poznań-Wrocław

Największego pecha
miał Rzeźnicki

Red. Tomaszewski telefonuje.
czarnej cziłprynie Francuz,

ma silnie wystające do przo-
S MAGLI o lśniącej wypomadowanej,

kolarz Robotniczego Klubu—Riegeri,
<lu białe zęby. Kolarze lubią nadawać kolegom przydomki. I tak Rie
gest zyskał sobie już na jednym z pierwszych etapów przezwisko
„Gryzonia". „Gryzoń" pojechał w siódmym etapie Poznań —

Wrocław wyśmienicie i w rezultacie zajął drugie miejsce. Wyprze­
dził go tylko kolarz angielski Clark— średniego wzrostu, dobrze zbu­
dowany blondyn, który przez cały czas wyścigu nie zwrócił na

siebie specjalnej uwagi. Robotnik angielski był uszczęśliwiony swym
zwycięstwem na olimpijskim stadionie we Wrocławiu. W'ymachiwał
rękami, uśmiechał się do publiczności, i posyłał jej całusy. Widocz­
nie reguła o angielskiej flegmie też ma swoje wyjątki. Anglikowi bar­
dzo się w Polsce podoba, chwali organizację oraz gościnność gospoda
ny.

*

Zdawałoby się, że ci dwaj kola­
rze — jako zwy­
cięzcy, są jedy-
nymi bohatera-
mi ostatniego e- i 1Ir

tapu.. Bohaterów
było nieco wię- <7)

Francuzi. Oni nadali przede wsżyśt
kim wczoraj tempo wyścigowi. Ru
niunj jadą nie tylko doskonale, ale
i szczęśliwie. Niculęscu miał. np.
dotąd tylko jeden defekt na całej
trasie. Nie łatwo odda Rumun, żół­
tą koszulkę leadera. Jedzie w

lazhej asyście rodaków, którzy
tc-wj są w razie potrzeby oddać
ledze własny rower

że-
go-
ko-

Sur

Kobieta .

sędzią piłkarskim?
W Bielsku rozpoczął się kurs

dla kandydatów na sędziów piłkar­
skich. Między licznymi kandydata­
mi znajduje się również i jedna
kołjieta.

Wprawdzie nie ma przepisu, któ
ryby zabraniał przyjmować kobiety
do Kolegium Sędziowskiego, ale
nie ma również przepisu, który
mówi o możności przyjmowania
kobiet na sędziów piłkarskich.

Eksperyment byłby co prawda
ciekawy, gdybyśmy zobaczyli np.
w Krakowie taką... sędzinę na boi­
sku!

Karnecik „Echa“
fUMORY dopisują uczestni­

kom Tour de Pologne. Na-
:t sędziowie mimo ciężkiej pra-

j umieją czasem zdobyć .się na

owcip. Jednego z członków ko­
misji sędziowskiej obudzono w ho
telu wrocławskim o drugiej w no­

cy niespodziewaną
wiadomością: Ru

mu ni założyli pro­
test, musi pan je-

,? Chać natychmiast
“ do do hotelu „Con

tinentdl",' by roz­
patrzyć sprawę.

Nieszczęsny sędzia wstał z łóżka
i pobiegł na sąsiednią ulicę, by
zobaczyć, że cały hotel jest uśpio­
ny, a Rumunom, nawet się nie
śniło, by składać protest.

Grunt to „dobry“ dowcip...

Niestety Polkom imponują :

nadal cudzoziemcy. Miał o-

Jcazję to sprawdzić jeden z war­
szawskich dziennikarzy, którego
koledzy przedstawili pewnej da­
mie, jako Duńczyka Ammentorpa. ,

— Jeszcze nigdy, jako Polak,
nie miałem takiego powodzenia —

mówił sprawozdawca prasowy,
po pierwszym tańcu.

Najkrótsze z dotychczaso- ,

wych przemówień oficjał- ,

nyćh usłyszeliśmy w Poznaniu. t

Poznaniacy widać nie lubią wiele
mówić, wolą działać. Poznańskie
przemówienie oficjalne trwało 12 j
sek. — mierzone na stoperze. :

X»f

było nieco wię­
cej.

Kapitan pol­
skiej' drużyny
stary lew szos —

Napierała zajął
12-te miejsce ja­
ko Il-gi z Pola­
ków, za Wrzesiń­
skim, a przed No
woczkiem i Wój
cikiem. Prócz
Napierały po­

chwalić musimy Polaka zt Francji
Witka, oraz Wrzesińskiego.

Na ulicach miasteczka Kościany
37 km za Poznaniem Rzeźnicki o-

derwał się od głównej grupy wraz

z Francuzami Riegert i Alix, Ru­
munem Negoescu, Anglikiem
Clark i Polakiem — Witkiem. Gru­
pa ta postanowiła, korzystając z

doskonałej szosy z Poznania do
Wrocławia, rozegrać ten etap na

tempo. Rzeźnicki! trzymał się zna-:

komicie. Kolarze wywalczyli już
przewagę około 6 min. nad pozosta
łą grupą, w której m.in. widzieliś­
my Niculescu oraz Polaków —

Wójcika, Napierałę, Brzezińskiego
i Nowocżka. Niestety Rzeźnicki

przebił dętkę 1 stracił cenny
’

czas

na reperowanie. To. samo nieszczę­
ście przydarzyło się pechowcowi

Francuzowi Alixowi. Czołówka po
pędziła dalej, a tempo dochodziło
chwilami do 45 km na godz. W ja­
kiś czas. potem uzyskali oni prze­
wagę przeszło 5 min. nad drugą
grupą. Pech nie opuszczał Rzeźnic-
kiego nadal. Przebił on po raz dru­
gi gumę w okolicach Rawicza i jak
twierdził w oponie znalazł nie
gwóźdź, lecz pineskę,.

Choć do Warszawy jeszcze dale­
ko — maleją, szanse Polski na zwy
cięstwo. Zajęliśmy

'

we wczoraj­
szym etapie 5 miejsce za Francją
Anglią, Rumunią i Włochami.

Straciliśmy znowu cenne minuty
które nie łatwo będzie odrobić.
Znacznie lepiej niż dotąd pojechali widzów. Impreza ta zorganizowa-

Zamilkł. Pozwolił, aby zupełna cisza zapanowała na

kilka chwil i pogłębiła wrażenie przezeń wywołane. Po

czym dodał:
— Zdawać by się mogło, że Istnieje jedno tylko wytłu­

maczenie. A mianowicie: zapytuję tych gentlemanów, czy
była między nimi zmowa, ugoda?

Cichy pomruk rozszedł się po sali. Słychać było ze

wszystkich stron: „Ma ich obu w garści".'
Billson nie był przyzwyczajony do wynurzeń. Bezrad­

nie opadł na swoje krzesło. Ale Wilson był prawnikiem.
Przemógł się, wstał blady, znękany i odezwał się w te

słowa:
— Proszę audytorium o wyrozumiałość na okres czasu,

w którym będę wyjaśniał tę w najwyższym stopniu bo­
lesną sprawę. Przykro mi wyjawić to, co powiem za

chwilę, gdyż słowa moje zadać muszą ‘panu Billsonowi
cios nie doodparowania, jemu, którego dotąd zawsze,
ceniłem i szanowałem, któremu święcie wierzyłem i co

do którego — tak jaki i wszyscy*— byłem pewien, że po­
traci się oprzeć każdej pokusie. Ale gwoli obronie wła­
snego honoru muszę mówić, mówić szczerze, Wyznaję ze

wstydem, za co błagam 'was o przebaczenie, że powie­
działem zrujnowanemu cudzoziemcowi wszystkie słowa,
podane w treści uwagi z piętnastoma kompromitujący­
mi mnie włącznie. (Sensacja). Kiedy sprawę podano do
wiadomości publicznej, przypomniałem je sobie i posta­
nowiłem dopominać się worek złota, do którego posiada­
nia miałem wszelkie-tytuły. A teraz proszę, abyście ze-

chćieli rozpatrzeć i należycie ocenić punkt następujący:
wdzięczność, jaką poczuł cudzoziemiec dla mnie owej no­
cy, nie miała granic. Powiedział on, że nie może znaleźć

słów, które zdołałyby ją wyrazić i, że, gdy- tylko będzie
zdolny to uczynić, odpłaci mi tysiąckrotnie. A teraz, za­
pytuję was, czy mogłem oczekiwać, gzy mogłem wierzyć,
czy mogłem choć przez chwilę dopuścić, że pragnąc mi

się odwdzięczyć popełni czyn tak niegodny, jakim jest
dodanie do tekstu rozwiązania owych zbytecznych pięt­
nastu słów? Że zastawi ńa mnie pułapkę? Że wystrych­
nie mnie na oszczercę rodzinnego miasta i to w obli­
czu wszystkich jego mieszkańców, zgromadzonych w sali

■ratuszowej? To było zbyt potworne, zbyt niemożliwe. Nie.

Jego tekst mógł zawierać- tylko życzliwe słowa, stano-

Francuzi „rozkręcają się“
juniorów Krakowa

przed wpjazdem

do Brna
W czwartek i września br. na

ooisku „Pogoni" w Katowicach ro

'.egrany zostanie miedzyokręgowy
mecz-piłkarski reprezentacji junio­
rów Śląska i Krakowa. Jedenastka
uniorów krakowskich

będzie to

egzamin
Brnem.

Ślązacy
stąpią w składzie: ~

nia Kochłowice), Moira i Piechota
:Górnik Chorzów), Pieda (Unia M.
Dąbrówka). Hajduk (Ruch Cho­
rzów), Stokłosa (Stal Łagiewniki),
Budzyński i .Jankowski (Stal Ka­
towice). Minzdorf, Kowoll i Skop
(Górnik Chorzów).

Mecz rozegrany zostanie w ra­
mach uroczystości związanych z roz

poczęciem roku szkolnego, (z. o.)

traktować
spotkanie, jako ostatni
przed spotkaniem z

do tego spotkania wy-
Paprotny (Ura-

Plenarne zebranie
sędziów piłkarskich

Kolegium Sędziów w Krakowie,
podaje do wiadomości Kolegom,
plenarne zebranie odbędzie się
dniu. 5 września .br. o godzinie
w lokalu KOZPN.

iż

w
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Siadami kolarzy z Tour de Pologne

startują listonosze
na trasie Szaflary-Zakopane
JAK już podawaliśmy na 2 godziny przed przejazdem zawodni­

ków na poszczególnych etapach wyścigu kolarskiego „Tour de
’ Pologne", odbywa się na każdym etapie wyścig kolarski listonoszów
wiejskich na dystansie 20 km. Najlepszy kolarz listonosz, który uzy­
skał najlepszy czas spośród wszystkich etapów w Polsce, nagrodzony
zostanie w Warszawie, obok zwycięzców „Tour de Pologne".
W czwartek 31 bm na trasie

Szaflary — Zakopane,
'

t j. 20 km
przed Zakopanem, 32 najlepszych
zawodników — listonoszów z okrę
gu Podhale i Rzeszów, stapia do
walki o tytuł najlepszego kolarza.
Udział bierze 8 zespołów listono­
szów wiejskich. Na zwycięzców
czekają w Zakopanem piękne, i
cenne nagrody w postaci 2 rowe­
rów, 1 radioodbiornika, ufundowa
nych przez wydawnictwa RSW
„Prasa" i „Czytelnik".

Po jednodniowym odpoczynku’
w Zakopanem, listonosze wiejscy
pojadą w kierunku Krakowa, gdzie
na trasie: Mogilany ■— Kraków
staje do walki o tytuł najlepszego
kolarza — listonosza, czterdziestu
kolarzy z województwa krakow­
skiego. Cała Polska śledzi z wiel­
kim zainteresowaniem odbywające
się równocześnie z zawodami ko­
larskimi- Tour de Pologne ‘— ząwo
dy listonoszów wiejskich na wszy­
stkich etapach, w Olsztynie, Gdań
Sku, w Poznaniu i Bydgoszczy o-

glądało zawody około 50- tysięcy

na została po raz pierwszy w Pol­
sce przez dwie największe spółki
wydawnicze: „RSW „Prasa" i „Czy
tętnik" przy współudziale Min.
Poczt i Telegrafów oraz Zarządu
Gł. Zw. Zaw. Pracowników Pocz­
towych.

Poszczególne etapy wyścigów
listonoszy wygrali.
w Łodzi: M. Górny 39,54,2

w Toruniu. W. Strzemkowski 40,17
w Olsztynie. Br. Błażewicz 39,27

w Gdańsku: E, Woch 42.33
w Bydgoszczy: R. Pazderski 37,38,2
w Poznaniu. Gościniak 32,53,2

we Wrocławiu: F. Bardecki 37,44

I

MICKIEWIC

Mark I walu *ntlllti SłpHimskt

który zdemoralizował

wiące wstęp do mojej uwagi. Co do .tego nie mogłem
mieć wątpliwości. I wy myśleliście tak, jak ja myślałem.
Nie podejrzewalibyście niezgodnej zdrady ze strony ko­
goś, kogo obdarzyliście przyjaźnią i kogo nie obraziliście

niczym. Oto dlaczego z całą wiarą i ufnością napisałem
na ćwiartcę papieru - początkowe słowa uwagi i zakoń­
czyłem je zdaniem: „Idź i popraw się", po czym poło­
żyłem mój podpis. Kiedy już miałem włożyć arkusik do

koperty,. zawołano mnie do biura w oficynie; w roztar­
gnieniu zostawiłem na biurku, niezaklejony list.

Zatrzymał się, powoli zwrócił głowę w stronę Billso­
na, przeczekał chwilę i dodał:

— Proszę was o zauważnie następującego faktu: kiedy
powróciłem po chwili, pan Billson wychodził właśnie

frontowymi drzwiami. (Sensacja).
Billson zerwał się na równe nogi wołając:
— To kłamstwo! To niegodne
Przewodniczący: Proszę niech

ma głos.
Przyjaciele Billsona pociągnęli

się go uspokoić. A Wilson mówił dalej:
— To są proste fakty. Arkusik rpój nie leżał na miej­

scu, w którym go zostawiłem, ale nie przywiązywałem
do tego żadnej wagi w mniemaniu, że przesunął go prze­
ciąg. Że pan Billson odczyta prywatny list, było rzeczą

'

papieru, przebiegł go wzrokiem, zdawał się być
nie do pomyślenia. Był wszak człowiekiem honorowym ny, podniósł go do oczu, utkwił w nim wzrok i
1 ponad podobne posądzenia. Jeżeli pozwolicie, to podzielę wał się weń uparcie...
się z- wami moim przekonaniem, że dodatkowe słowo

kłamstwo!

pan siada. Pan Wilson

go na krzesło i starali

Jest w czym wybierać!

Krakowscy sportowcy
młodzieży szkolnej

W nadchodzący czwartek 1 września rozpoczyna się rok szkolny.
Dzień ten w roku bieżącym będzie wyjątkowo, uroczyście obchodzo->

ny w całym kraju. Sportowcy Krakowa pragną również przyczynić
się do uświetnienia tego święta młodzieży i przygotowują na dzień 1
września cały szereg niezwykle ciekawych imprez sportowych na sta­
dionie miejskim. Weźmie w nich udział wielu znanych sportowców
polskich.

• Program obejmuje: zawody szczy

pio-miaka, w których Międzyszkol­
ni Klub'Sportowy. zmierzy : się z

reprezentacją okręgu, •— zawody
łucznicze, w których i^dział wezmą

między innymi — Szymus (Gwar­
dia), mistrz Krakowa Bobulski

(Gwardia) i mistrzyni Poznania,
Kamionka (Związkowiec), zawody
lekkoatletyczne z udziałem czoło­
wych zawodniczek polskich, prze­
bywających w Krakowie na obozie

kondycyjnym, — pokaz z walk za­
paśniczych i podnoszenie ciężarów.
— „Krakowiak" taniec zespołowy
w wykonaniu 300-osofoowego ze­
społu

'

junackiego „Służba Polsce"
i

Skład Krakowa

na mecz z Łodzią

wreszcie —

zawody piłki nożnej pomiędzy
Międzyszkolnym KS, a ,,Orlęta­
mi". W obydwu drużynach zoba

czymy znanych krakowskich pił-
i Masa-

Jaśkow-

z Wisły,

karzy: Kaszubę,- Kozę

czyńskiego z Cracovii,

skiego, Lecha i Kotabę

Miksę z Grobli, Wawrzusiaka ze

Zwierzynieckiego, Bieńka Z Gar­
barni i innych.
Wstęp na powyższe imprezy, jak

również na zawody pływackie, or­
ganizowane w tym dniu przez
KOZP — dla młodzieży szkolnej —

bezpłatny. Początek imprez-o godz.
15. W wypadku deszczu wszystkie
imprezy zost-ają przeniesione na

sobotę 3 września o tej samej po­
rze.

i

„bardzo" zupełnie jest wytłumaczone: należy je przypi­
sać defektowi pamięci. Jestem jedynym człowiekiem na

świecie, który mógł dostarczyć szczegółów dotyczących
uwagi próbnej ■— sposobem uczciwym. Skończyłem.

Nie ma na świecie nic równego adwokackiej mowie,
jeśli idzie o sparaliżowanie aparatu myślowego słucha­
czy, o przewrócenie do góry nogami ich przekonań, o zdy­
skontowanie wzruszeń tłumu, nie przyzwyczajonego do

biagi i sztuczek oratorskich. Wilson usiadł, zwycięski.
Sala uległość swą i uznanie wyraziła mu haraganem okla­
sków. Przyjaciele cisnęli się do niego, ściskali mu ręce,
winszowali mu, a Billsona zbito z tropu wrogim okrzy­
kami i nie pozwolono mu dojść do słowa. Przewodniczący
stukał bez przerwy w' stół młotkiem, nie przestając
wołać:

— AIeż. 'pozwólcie skończyć, gentlemani, pozwólcie nam

skończyć!
W końcu, gdy już udało się doprowadzić salę do pew­

nego spokoju, odezwał się kapelusznik:
— Co tu jest do dokończenia, mój panie, prócz wrę­

czenia pieniędzy?
Głosy: Racja! Racja! Naprzód Wilson!

. Kapelusznik: Wnoszę trzy okrzyki na cześć Wilsona.

Symbolu tej znamiennej cechy, która...

Okrzyki zagłuszyły jego słowa. Przy ich dźwięku, a tak­
że przy dźwięku młotka, uderzającego w stół, znaleźli się
entuzjaści, którzy usadowili Wilsona na barkach jego
przyjaciół i w triumfalnym orszaku zamierzali wnieść go
na ęstradę. Ale nagle głos przewodniczącego zapanował
nad hałasem.

— Porządek! Na miejsca! Zapominacie, że został jesz­
cze jeden dokument do odczytania.

. Gdy cisza została przywrócona, 'wyjął dokument i już
miał rozpocząć czytanie, gdy przypomniał sobie coś
i odłożył go z powrotem:

— Zapomniałem — rzekł najpierw mam odczytać
wszystkie doręczone listy, a dopiero po tym to.

Wyciągnął' z kieszeni kopertę, wyjął z niej

(D. c.

arkusik
zdziwio-

wpatry-

n.)

Ustalony został
facji Kraikówa na

z Łodzią o puchar
kowie 8 września.
Wisły o godz. 17,30): Jurowicz, Ry
bieki, Gedlek, Barwiński, Flanek,.
Szczurek, Legutko, Wapiennik. Ja­
błoński I, Cisowski, Gracz, Nowak
Kohut, Mamoń (rezerwa: Parpan II
Roik III. Bożek, Bobuła).

W wypadku nieuwzględnienia
odwołania Wisły do PZPN i pod­
trzymania dyskwalifikacji Gracza,
na jego miejsce wejdzie Roik III z

Tarnov'ii. W wypadku dyskwalifi­
kacji Szczurka (za mecz z Szom­
bierkami) grać będzie na pomocy
Jabłoński I.

skład reprezen-
naibliższy mecz

Kałuży; (w Kra
br. na boisku

Turnus

wyszkoleniowy
w N. Targu
zakończony

Ostatni w tym roku turnus wy­
szkoleniowy dla piłkarzy - junio­
rów z całej Polski został zakończa
ny w N. Targu. Juniorzy spędzili
z pożytkiem dla ich zdrowia i wia­
domości piłkarskich pełne dwa ty­
godnie.

W towarzyskich spotkaniach spa
ringowych juniorzy Szczecina zre­
misowali z juniorami Krakowa 1:1
(1:1). Natomiast juniorzy Krakowa
doznali dwukrotnej porażki od ju­
niorów Zagłębia 0:1 i 0:2.

W trójbojach lekkoatletycznych
zwyciężył Janas (Orzeł Piaski Wiel
kie), będąc najlepszym lekkoatletą
spośród 80 juniorów. W 10-boju pił
karskim najlepszym okazał się ju­
nior z Ludowego Zespołu Bieżano-
wianka Szewczyk, który uzyskał
86 pkt. na 100 możliwych.

Juniorzy Krakowa byli najbar­
dziej zdyscyplinowaną grupą ńa o-

bozie. (WW)

Na mecz
do Chorzowa

pociągiem
turystycznym

Dyrekcja kolejowa organizuje
w niedzielę, 4 września br, wy­
cieczkę pociągiem' turystycznym
do Chorzowa na zawody 1-szeą Li
gi państwowej AKS " Cracovia.

Odjazd z Krakowa o godz. 10.15
z Chorzowa o godz. 21.25.

Cena przejazdu w obie '

strony
340 złotych.

W pociągu będą sprzedawana
bilety wstępu na zawody.

Dyrekcja kolejowa apeluje •

wcześniejsze nabywanie biletów
na przejazd w celu uniknięcia
ewentualności odwołania pociąga
turystycznego.

„SPORT"
CZASOPISMO DLA WSZYSTKICH


